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19 NOWYCH STANOWISK
OD 23.XII.1936 R. — 812 NOTAR1USZÓW W PAŃSTWIE

W  N r. 92 Dziennika U staw  z dnia 23 grudnia 
1936 f. pod poz. 647 ogłoszone zostało rozporządze­
nie* M inistra Sprawiedliwości z dnia 14 grudnia 
1936 r.,.w ydane na podstaw ie art. 2 pr. o not., o u sta­
leniu ilości stanowisk notariuszów w niektórych 
miejscowościach.

Rozporządzenie to z dniem  jego ogłoszenia po­
większa nom inalną ilość stanowisk notariuszów 
w Państw ie o 19, wobec czego stanowisk tych jest 
obecnie 812.

Rzeczone powiększenie ilości stanowisk no tariu ­
szów rozkłada się na okręgi poszczególnych Izb N o­
tarialnych, jak  następuje:

I z b a  N o t a r i a l n a  — W a r s z a w a  (3):
W  okręgu Sądu Okręgowego w Łodzi przy W y ­

dziale Hipotecznym  Sądu Grodzkiego w Brzezinach 
utworzono n o w e  stanowisko w Głownie.

W  okręgu Sądu Okręgowego w Sosnowcu przy 
W ydziale H ipotecznym  Sądu Grodzkiego w Będzi­
nie utworzono n o w e  stanowisko w Czeladzi.

W  okręgu Sądu Okręgowego w Siedlcach przy 
W ydziale H ipotecznym  Sądu Grodzkiego w G a r­
wolinie utworzono n o w e  stanowisko w Sobolewie.

I z b a  N o t a r i a l n a  — P o z n a ń  (5):
W  samym Poznaniu  dodano jeszcze j e d n o  sta­

nowisko: było ich 10, rozporządzeniem  z 15.IX .
1936 r. dodano 2, obecnie dodano 1, ogólna więc 
ilość stanowisk w Poznaniu wynosi obecnie 13.

W  okręgu Sądu Okręgowego w G dyni dodano 
dw a stanowiska, a mianowicie: w samej G dyn i — 
j e d n o  (było 4, rozporządzeniem  z 15.IX.1936 r. 
dodano 2, obecnie dochodzi jeszcze 1), doprow adza­
jąc  ogólną liczbę do 7; w Kartuzach  — j e d n o  
(było 1).

W  Grudziądzu  dodano j e d n o  stanowisko (by­
ły 3).

W  okręgu Sądu Okręgowego w Kaliszu przy W y ­
dziale H ipotecznym  Sądu Grodzkiego w W ieluniu 
utworzono n o w e  stanowisko w Działoszynie.

I z b a  N o t a r i a l n a  — K r a k ó w  (4):
W  okręgu Sądu Okręgowego w Rzeszowie dodano 

j e d n o  stanowisko w 'Tarnobrzegu (było 1).
W  okręgu Sądu Okręgowego w N owym  Sączu 

dodano j e d n o  stanowisko w  K o w ym  Targu  (by­
ło 1).

W  okręgu Sądu Okręgowego w Kielcach utw o­
rzono d w a  n o w e  stanowiska, a mianowicie: przy 
W ydziale H ipotecznym  Sądu Grodzkiego w K iel­
cach — w Szczekocinach oraz przy W ydziale H ;po-

tecznym Sądu Grodzkiego w M iechowie — w Słom ­
nikach.

I z b a  N o t a r i a l n a  — L u b l i n  (4):
W  ogręgu Sądu Okręgowego w Radom iu dodano 

d w a  stanowiska, a mianowicie: w Iłży  (było 1)
i w Kozienicach  (było 1) — przy W ydziałach H ipo­
tecznych Sądów Grodzkich w tychże miastach.

Ponadto utworzono d w a .  n o w e  stanowiska na 
W ołyniu, a mianowicie: w Łokaczach  (S. O. w Łuc­
ku) i w M izoczu  (S. O. w Równem).

I z b a  N o t a r i a l n a  — K a t o w i c e  (3):
W  okręgu Sądu Okręgowego w Katowicach doda­

no d w a  stanowiska, a mianowicie: w  M ikołowie  
(były 2) i w M ysłowicach  (było 1).

W  okręgu Sądu Okręgowego w Cieszynie dodano 
j e d n o  stanowisko w Bielsku  (były 2).

W  ostatecznym wyniku porównawcze rozmieszcze­
nie stanowisk notariuszów  w Państw ie, według przy­
należności do poszczególnych Izb N otarialnych, 
przedstaw ia się obecnie, jak  następuje:

Izby Notarialne: Stan na 
1.1.1936:

Stan na 
18.IX .1936:

Stan na 
23.X II .1936

W a r s z a w a 185 187 190

P o z n a ń 153 158 163

L w ó w 150 151 151

K r a k ó w 117 119 123

L u b l i n 80 80 84

W i l n o 66 66 66
K a t o w i c e 29 32 35

Ogółem 780

*
793 81 2

N a przestrzeni kilku miesięcy stajem y po raz d ru ­
gi wobec g r u p o w e g o  powiększenia ilości sta­
nowisk notariuszów: z dniem  18 września 1936 r.
nastąpiło  powiększenie o 13 stanowisk (Dz. Ust. N r 
70, poz. 508), przedstaw ione zaś rozporządzenie do­
dało 19 dalszych stanowisk. W  ogólnym wyniku 
w ciągu czterech miesięcy przybyły 32 nowe stano­
wiska notariuszów.

Nasz z a s a d n i c z y  punkt w idzenia w spra­
wie kreow ania nowych stanowisk notariuszów wy- 
łuszczaliśmy z tego m iejsca niejednokrotnie, ostatnio 
w ogólnym wywodzie naczelnym  (P. X ., N r 17— 18,
1936 r., str. 2), nie zam ierzam y więc powracać do 
tego tem atu w ujęciu zasadniczym. Powiedzieliśmy, 
jak  mniemamy, jasno i w yraźnie to, co dyktowało 
nam  poczucie obowiązku wobec wchodzących w grę 
interesów: p u b l i c z n e g o  oraz z a w o d o w e ­
g o  — i w  ten sposób łącznie z w ystąpieniam i Rad



N otarialnych, bardzo w tym  względzie intensyw ny­
mi, no taria t uczynił wszystko, oo leżało w jego 
możliwościach, by zapobiec s y s t e m o w i  ciągłe­
go pom nażania stanowisk notariuszów.

Obecnie spada na nas obowiązek nakreślenia k il­
ku uwag na m arginesie ostatniego rozporządzenia
o ustaleniu stanowisk notariuszów. Rady N otaria lne 
m iały możność przedstaw ienia swych sugestii co do 
n i e k t ó r y c h  konkretnie przewidzianych m iej­
scowości, w których planow ane było kreowanie no­
wych stanowisk. Sugestie te oparte były n a  gruntow ­
nie opracow anym  m ateriale faktycznym, dotyczą­
cym poszczególnych miejscowości. Ponadto obejm o­
wały one wskazania co do miejscowości, które nie 
były objęte rzeczonym planem , a w których u tw o­
rzenie stanowisk byłoby pożądane ze względu na 
wchodzące w grę interesy ludności. Otóż sugestie 
Rad N otarialnych, idące w kierunku negatyw nym , 
uzyskały efekt w bardzo ograniczonym  na ogół za­
kresie.

T en  stan rzeczy skłania do poruszenia raz jeszcze 
zagadnienia m e t o d y  realizacji upraw nienia, j a ­
kie praw o o notariacie nadało  w art. 2 M inistrowi 
Sprawiedliwości. Oczywiście, ze stanowiska p raw ­
nego nie m a kwestii, że chodzi tu o d  y s k r  ec j o- 
n a 1 n e praw o M inistra Sprawiedliwości, które 
może być realizowane w każdym  czasie i w sposób 
całkowicie dowolny. A le z d u c h a  praw a o no ta­
riacie, w  związku z podstawowym i założeniam i in ­
stytucji s a m o r z ą d u  zawodowego, zda się n ie­
w ątpliw ie wynikać, że R ady N otaria lne powinny 
mieć możność przedstaw ienia swej o p i n i i  co do 
każdego w ypadku zamierzonego utw orzenia now e­
go lub zniesienia istniejącego stanowiska n o ta r iu ­
sza. W aga tej opinii może być rozmaita, w zależno­
ści od całego szeregu okoliczności faktycznych, ale 
sam a zasada w ydaje się być całkowicie uspraw ie­
dliwioną.

To jest pierwszy moment. D rugi, którego znacze­
nia nie podobna przecenić, to oznaczenie o rien ta ­
cyjne pewnych c z a s o k r e s ó w ,  w naszym  m nie­
m aniu — przynajm niej kilkuletnich, w których n a ­
stępować może r e w i z j a  obowiązującego stanu 
rzeczy w zakresie ustalenia stanowisk notariuszów. 
W tedy to, na podstawie dłuższego doświadczenia, 
po gruntow nym  zbadaniu sytuacji, po porów naniu 
danych cyfrowych kilku sukcesywnych la t i po 
uwzględnieniu trw ałych zm ian w strukturze gospo­
darczo - społecznej danego rejonu, m ożna w sposób 
praw idłow y i w  granicach zdolności przew idyw ania 
dalszego rozwoju sytuacji — dojść do uzasadnionych 
wniosków, dotyczących zniesienia jednych i u tw o­
rzenia innych stanowisk notariuszów. W y d aje  się 
bowiem, że samo pojęcie u s t a l e n i a  mieści w so­

bie elem ent stałości, a więc pewnego określonego 
stanu rzeczy, k tóry  może i musi oczywiście ulegać 
rew izji — wobec zm ieniających się w arunków  ży­
cia, ale tru d n a  jest po prostu do pom yślenia sytua­
cja, w której rew izja taka m iałaby się stać spraw ą 
n a g ł ą ,  w ym agającą natychm iastowego za ła t­
wienia.

Tak, jak  nam  się w ydaje, przedstaw ia się to za­
gadnienie, traktow anie jedynie i wyłącznie ze sta­
nowiska i n t e r e s ó w  s p o ł e c z n y c h ,  którym  
notaria t m a służyć. Żadne inne względy nie mogą 
chyba zaciemniać tego punktu widzenia, którego 
przedm iotowe uzasadnienie narzuca się samo przez 
się. A  oboczne już tylko znaczenie m ają  w tym  w y­
padku i n t e r e s y  z a w o d o w e  notariatu , jed  - 
nakże i z nimi należy się liczyć, gdyż tylko w po­
czuciu stałości m ogą notariusze w ydajn ie  pracować 
na swych placówkach zawodowych. W  atmosferze 
niepewności, jak ą  powodować muszą częste zm iany 
w ustaleniu stanowisk notariuszów, w w arunkach 
przeto, gdy zawieść m ogą wszelkie rachuby, zw ią­
zane z osobistym planem  życiowym każdego no ta­
riusza, trudno spodziewać się r ó w n o w a g i  w je ­
go pracy, a bez tej równowagi, opartej n a  w skaza­
niach praw a i sum ienia zawodowego, no taria t musi 
szwankować — z oczywistą szkodą społeczną.

W  świetle przedstaw ionych wskazań m etodolo­
gicznych rozporządzenie z dn ia 14 g rudn ia  1936 r., 
które ukazało się w tak krótkim  czasie po swym po­
przedniku z dn ia 15 września 1936 r., musi nasu­
wać bardzo poważne refleksje. N ie w ym agają one 
już bliższego precyzowania. T rudno jednak  pow ­
strzym ać się od  podkreślenia takiego, naprzykład, 
momentu. Pierwsze z wym ienionych rozporządzeń 
powiększyło o dw a ilość stanowisk w mieście, będą­
cym stolicą wielkiego re jonu  społeczno - gospo­
darczego. A  więc — gruntowne, jak  m niemać w y ­
pada, zbadanie sytuacji w rzeczonym mieście dopro­
wadziło do wniosku, że zachodzi potrzeba dodania 
w nim dwóch stanowisk notariuszów. Zdaw ało by 
się, że spraw a jest na dłuższy dystans załatwiona. 
A le nie, bo drugie z rzeczonych rozporządzeń doda­
je  jeszcze jedno stanowisko. N ie chodzi nam  w tej 
chwili o to, czy to dodatkowe stanowisko zna jdu je 
przedm iotowe uzasadnienie, czy też nie. Chodzi nam  
tylko o to, że w  pierwszym z pom ienionych rozpo­
rządzeń dodano dw a stanowiska, by w kilka m ie­
sięcy po tym  utworzyć jeszcze jedno...

T ak  więc spraw a metody ustalan ia  stanowisk no ­
tariuszów nabiera cech zagadnienia, którego 
wszechstronne pogłębienie d la  dobra no taria tu  — 
ze stanowiska interesów społecznych, którym  no ta­
ria t m a służyć, w ydaje się być wysoce naglące.



M A U R y cy  A L L E R H A K D

ZOBOWIĄZANIE WEKSLOWE
W FORMIE AKTU NOTARIALNEGO")

f. Z wekslem w formie aktu notarialnego, w cza­
sach daw niejszych często sporządzanym 1), nie można 
się obecnie spotkać. U znaje się jednak  taki weksel 
nietylko za dopuszczalny, lecz naw et w ym aga się 
zachowania form y notarialnej d la ważności zobo­
w iązania wekslowego, zaciągniętego przez niektóre 
osoby. W  szczególności p rzy jm uje  się to oo do wek­
slu, podpisanego na obszarze praw a austriackiego 
przez niemego, który nie umie pisać, przez głuche­
go, który nie umie czytać i przez niewidomego, a to 
na  podstaw ie austriackiej ustaw y z dnia 25 lipca 
1871 dz. u. N r 76, która dla ważności pisemnych 
oświadczeń wymienionych osób w ym aga aktu no ­
tarialnego. Stanowisko to podziela tak n a u k a 2), jak  
i orzecznictwo austriackie 3).

Również odnośnie polskiego praw a wekslowego 
z roku 1924 wyrażono mimo brzm ienia art. 77 za­
patryw anie, że koniecznem jest sporządzenie aktu 
notarialnego, o ile chodzi o zaciągnięcie na obsza­
rze poaustriackim  zobowiązania wekslowego przez 
osoby, które w edług ustaw y o przymusie notarialnym  
mogą w ażnie składać oświadczenia pisemne tylko 
w form ie no taria lnej 4).

Po wejściu w życie kodeksu zobowiązań kwestia 
stała się niew ątpliw ą, bo stanowi on w art. 114, że 
osoby nieum iejące lub niemogące czytać m ogą skła­
dać oświadczenia woli na  piśmie jedynie w formie 
aktu notarialnego. A le na obszarze praw a au striac­
kiego należało iść dalej, bo art. II. L 3 przep. wpr. 
k . z .i art. 137 pr. o not. u trzym ują w mocy ustawę 
z roku 1871, akt no taria lny  stał się więc konieczny 
także d la zaciągnięcia zobowiązania wekslowego 
przez niemego, który nie um ie pisać, ale umie czy­
tać, a więc nie podpada pod przepis ogólny art. 114 
k . z. 5).

S tan ten zmienił się z wejściem  w życie praw a

*) Zagadnienie formy zobowiązania wekslowego osób ułom ­
nych lub analfabetów om awialiśm y niejednokrotnie, ostatnio w 
N r 23, 1936 r. (str. 18, 19). Obecnie ogłaszamy gruntowny w y­
wód w tej sprawie P. Dra M aurycego  A llerhanda , Profesora 
Uniw ersytetu J. K. we Lwowie. (R e d.).

*) G riinhut, W echse lrech t t. I. (1897), str. 25, uw. 10 i 333.
2) Cansłein, Lehrbuch des W echselrech ts  (1890), str. 107, uw. 

10 i 161; A d ler, Das oesterreichische W echse lrech t (1904), &tr. 
37; W ró b lew sk i, Powszechna ustawa wekslowa (1900), str. 285 
i n., nie rozstrzyga fcwestji. stanowczo.

3) Orzeczenie N ajw yższego Trybunału Sądowego we W ied­
niu z  1 października 1878; por. C zelechow sky, Sam m lung  w ech-

wekslowego z roku 1936, bo art. 75 tegoż stanowi, że 
za niepiśm iennych lub niemogących pisać weksel 
podpisuje inna osoba, której podpis powinien być 
uw ierzytelniony. Przepis ten nie mieścił się w art. 
108 projektu, bo w edług niego praw o powszechne 
określa sposób składania oświadczeń wekslowych 
przez osoby niepiśm ienne lub niemogące pisać. W  
czasie obrad podniesiono jednak, że form a aktu no­
tarialnego, jak a  w edług projektu  była konieczną, 
zbytnio u trudniałaby  obrót wekslowy i dlatego przy­
jęto przepis, że wystarcza uw ierzytelnienie podpisu. 
Obecnie nie jest więc potrzebny akt no taria lny  dla 
zobowiązania niewidomego, głuchego, który nie 
um ie czytać albo niemego, który nie um ie pisać.

W ypow iedziano jednak  zapatryw anie, że także 
obecnie na  obszarze poaustriackim  co do zobowią­
zań wekslowych w całej pełni stosować należy au­
striacką ustawę z roku 1871 B). N ie podzielam  tego 
zdania, bo w m iejsce ustawy z roku 1871 wszedł 
przepis art. 114 k. z., o ile treść jego jest z nią 
zgodną, zaczem obow iązuje ona w yłącznie co do 
niemych, którzy nie um ieją pisać, zaś art. 75 pr. 
weksl. uchylił odnośnie zobowiązań wekslowych n ie­
tylko ogólny przepis art. 114 k. z., lecz także szcze­
gólny, zaw arty w ustawie z roku 1871. W obec tego 
niewidom i i głusi, którzy nie um ieją  czytać, mogą 
zaciągać zobowiązania wekslowe w takiej samej 
formie, jak  inne osoby, a co najw yżej co do n ie­
mych, którzy nie um ieją pisać, możnaby stać na sta­
nowisku, że ustaw a z roku 1871 jako szczególna n a ­
dal obow iązu je7). A le i tego nie podobna przyjąć, 
bo art. 75 pr. weksl., jak  to wynika z historii kody- 
fykacji, dążył do uchylenia wszelkich przepisów, 
k tóre dla zobowiązania wekslowego w ym agają fo r­
my aktu notarialnego.

II. Py tan ie jednak  zachodzi, czy możliwe jest za­

selrechtlicher E nłscheidungen  des K. K. Obersten G erichtshofes,
t. I. 2 wyd. (1909), str. 183 (uw. 227).

4) W ró b lew sk i, Prawo wekslowe i czekowe 2 wyd. (1930),
str. 147.

6) Orzeczenie Sądu Najw yższego z dnia 12 czerwca 1934, 
C. II. 593/34. ,,Przegląd Sądowy" 1935 poz. 5 (str. 2).

6) W ró b lew sk i, Prawo wekslowe i czekowe z 28 kwietnia 
1936 (1936), str. 265 i  G lasner-T haler, Prawo wekslowe i cze­
kowe, t. I. (1936), str. 253 i n.; R osenblulh, Prawo wekslowe 
i czefkowe, t. I. (1936), str. 684, jest zdania, że wobec art. 75 
pr. weksl. akt notarialny nie jest potrzebny, cytuje jednak 
orzeczenie Sądu N ajw yższego o potrzebie aktu notarialnego.

7) Longcham ps, Zobowiązania (1934), str. 115.



ciągnięcie każdego zobow iązania wekslowego w fo r­
mie aktu notarialnego. Z daniem  m ojem  istota wek­
slu oraz aktu notarialnego przem aw ia za tem, że n a ­
leży przyjąć pew ne ograniczenie co do dopuszczal­
ności aktu notarialnego dla zobow iązania wekslowe­
go.

1) W eksel można wystawić nietylko na  b lankie­
cie, do tego przeznaczonym, lecz na  dowolnym  m a­
teriale, i miożna go też wystawić przy pomocy in ­
nych osób, zaczem brak przeszkody do w ystaw ienia 
wekslu wobec notariusza, a więc umieszczenia go 
w akcie notarialnym . W  tym  celu wystawca wekslu 
własnego lub trasow anego musi jaw ić się u no tariu ­
sza i złożyć mu oświadczenie, zaw ierające wszelkie 
cechy, wym ienione w art. 1 lub 101 pr. weksl., a po 
ich spisaniu przez notariusza powinien oświadczenie 
swoje podpisać, jeżeliby zaś równocześnie zjaw ił 
się trasat, także jego podpis musi być umieszczony. 
W  ten sposób zaistnieje weksel i zaciągnięte będzie 
zabowiązanie wekslowe, ale po spisaniu oświadcze­
n ia  wekslowego nie w ystarczają te  podpisy dla 
pow stania ważnego aktu notarialnego, gdyż po od­
czytaniu przez notariusza oświadczenia wekslo­
wego w raz z podpisam i, należy n a  spisanym 
przez notariusza dokumencie jeszcze drugi raz um ie­
ścić podpisy tych osób, które weksel podpisały (art. 
84 pr. o not.). W eksel i akt no tarialny, jakkolw iek 
objęte są jednym  dokumentem, stanow ią jednak  
dw a odrębne akty praw ne, z których jeden  mieści 
się w drugim , wskutek czego zobowiązanie wekslo­
we istniałoby naw et, gdyby notariusz po umieszcze­
niu na  wekslu podpisu osób działających przerw ał 
czynność swoją, a tem  samem akt no taria lny  nie do­
szedł do skutku, a to samo należałoby przyjąć, gdy­
by ze względów form alnych akt no taria lny  był n ie­
ważny.

Inaczej przedstaw ia się rzecz, jeżeli wobec n o ta ­
riusza wystawiono weksel trasow any, a trasa t m a go 
później podpisać, albo jeżeli na takim  wekslu m ają  
być umieszczone podpisy indosantów  lub awalistów. 
Umieszczenie takich podpisów na poprzednim  akcie, 
w którym  mieści się oryginalny weksel, jest w yklu­
czone, gdyż dodatki do aktu notarialnego nie są 
znane. W skutek tego po sporządzeniu aktu no ta ria l­
nego, zaw ierającego oryginalny weksel, musianoby 
albo sporządzić drugi akt no taria lny  albo umieścić 
podpis na innym  dokumencie. To atoli byłoby poz­
baw ione wszelkiej doniosłości praw nej, gdyż podpis 
zaw ierający zobowiązanie wekslowe, pow inien być 
umieszczony na samym wekslu a w yjątkow o na 
przedłużku (art. 13, 25, 31 pr. weksl.). Istniałby 
więc weksel w akcie notarialnym , ale żadnych pod­
pisów nie m ożnaby ani n a  nim, ani odnośnie tegoż 
umieścić, a  tylko w tedy podpisy na innych doku­

m entach możnaby uznać za skuteczne, gdyby doku­
m enty te można uważać jako odpisy (art. 67 pr. 
weksl.), albo jako wtóropisy (art. 64 pr. weksl.). 
N ależałoby więc sporządzić odpis wekslu, zaw arte­
go w akcie notarialnym , albo ponownie uzyskać 
wszystkie na  wekslu zna jdu jące się już podpisy, 
a następnie na  odpisie lub wtóropisie umieścić d a l­
sze podpisy, ale trasa t nie może podpisu swego 
umieścić na  odpisie wekslu, bo odpis służy wyłącz­
nie dla umieszczenia indosów i poręczeń wekslo­
wych (art. 67 ust. 3 pr. weksl.). Z a odpis nie można 
atoli uważać wypisu aktu notarialnego (art. 90 pr.
o not.) lub jego wierzytelnego odpisu (art. 92 § 1 pr.
o not.), gdyż są one odpisem całego aktu n o ta ria l­
nego, a nie tylko wekslu, zaczem umieszczenie na 
nich zobowiązań wekslowych jest niedopuszczalne. 
Tem  bardziej należy to przyjąć, skoro na odpisie 
wekslu należy zaznaczyć, gdzie się kończy odpis 
(art. 67 ust. 2 pr. weksl.) i że odpis pow inien wska­
zywać osobę, u której zna jdu je się oryginał (art. 68 
ust. 1 pr. weksl.), a oprócz tego należy na orygina­
le po ostatnim  indosie umieścić wzmiankę, że póź­
niejsze indosy będą ważne tylko na odpisie (art. 68 
ust. 3 pr. weksl.), co wszystko nie może być dokona­
ne na  akcie no taria lnym  albo na tegoż wypisie lub 
odpisie.

Jak  odnośnie wekslu, który sporządzono w formie 
aktu notarialnego nie można później umieścić ak­
ceptu, indosu lub aw alu, tak nie jest też możliwe 
umieszczenie w formie no taria lnej podpisu na wek­
slu w zwykłej form ie wystawionym  i podpisanym. 
Istn iejący już weksel można bowiem w praw dzie ob­
jąć  aktem  notarialnym , jak i się sporządza i włączyć 
go do niego w charakterze załącznika, ale weksel 
nie staje się przez to częścią składową aktu no taria l­
nego, zaczem podpisów, umieszczonych w akcie no­
tarialnym , nie można uważać za podpisy, umieszczo­
ne na samym wekslu. W  następstw ie tego dojść 
należy do wniosku, że w form ie aktu notarialnego 
nie podobna umieścić na wekslu ani akceptu, ani 
indosu, ani awalu.

2) Przeciwko wypowiedzianem u zapatryw aniu, 
że odnośnie wekslu, sporządzonego w form ie aktu 
notarialnego niemożliwe jest umieszczenie dalszych 
podpisów nie m ożna powołać się na  to, że wypis ak­
tu  notarialnego starczy za oryginał (art. 89 pr.
0 not.), że więc na wypisie można umieścić indosy
1 inne oświadczenia, które tylko na oryginale w ek­
slu mogą być umieszczone. W ypis zastępuje bowiem 
wpraw dzie oryginał aktu notarialnego, ale nie m o­
że zastąpić oryginalnego wekslu, który wszedł w 
skład aktu notarialnego, bo na wypisie brak orygi­
nalnych podpisów. Oprócz tego weksel już z istoty 
swojej przeznaczony jest do obiegu, natom iast w y­



pisu aktu notarialnego nie m ożna tak przenosić jak  
weksel.

W obec tego, co podniesiono, nietylko nie można 
odnośnie wekslu, w formie aktu notarialnego w y­
stawionego, umieszczać dalszych podpisów, lecz nie 
można' też co do niego stosować wielu przepisów 
prawaf wekslowego. I tak nie m ając oryginału wek­
slu nie może ten, kto m a go podpisać, umieścić na 
nim  tych klauzul, jak ie  na wekslu mogą być uw i­
docznione. W  szczególności nie można umieścić 
m iejsca zapłaty  i wskazać osoby dom icyliata (art. 26 
pr. weksl.), nie można umieścić nakazu przedsta­
wienia wekslu do przyjęcia (art. 22 pr. weksl.), nie 
można na  wekslu p łatnym  w  pew ien czas po okaza­
niu  umieścić daty  przyjęcia (art. 25 pr. weksl.). 
Osoba, k tóra posiada wtóropis wekslu lub tegoż od­
pis, nie m a praw a do tego, by je j w ydano oryginał 
albo egzemplarz, na którym  znajdu je  się akcept 
(art. 66 i 68 pr. weksl.), bo oryginał wekslu w formie 
aktu notarialnego nie może znaleźć się w ręku re- 
m itenta lub indosatariusza.

N ie podobna też uznać jako dopuszczalne w ysta­
w ienie w akcie notaria lnym  wekslu niezupełnego (art.
10 pr. wTeksl.), w szczególności wekslu kaucyjnego, bo 
w ypełnienie takiego wekslu byłoby niemożliwe, 
a również niemożliwem byłoby wypełnienie indosu 
in  blanco (art. 14 ust. 2 L. 1 pr. weksl.). W  obydwu 
tych przypadkach należałoby chyba spisać odrębny 
akt notarialny, ale to nie może zastąpić wypełnienia 
wekslu.

Stosowanie przepisów p raw a wekslowego jest 
niemożliwe również pod innym  względem. Już przy 
przedstaw ieniu wekslu do zapłaty pow stają  tru d n o ­
ści, a zwłaszcza przy założeniu protestu, bo nie m o­
żna go umieścić na  odw rotnej stronie wekslu lub na 
osobnej karcie połączonej z wekslem (art. 88 p. 
weksl.), m ożnaby go więc umieścić chyba tylko na 
wypisie aktu notarialnego. Po dokonanej zapłacie 
nie może zaś dłużnik otrzym ać z powrotem  wekslu 
(art. 39 ust. 1 pr. weksl.), lecz tylko wypis, co je d ­
nak nie wystarcza, bo posiadacz może otrzym ać d a l­
sze wypisy aktu notarialnego (art. 90 § 1 pr. o not.), 
rozumie się, jeżeli je  dla niego zastrzeżono, a gdy 
dłużnik uskutecznił częściową zapłatę nie może uzy­
skać wzmianki o niej na oryginalnym  wekslu (art. 
39 ust. 2 pr. weksl.). N ie jest też możliwe w ydanie 
oryginalnego wekslu w celu w ykonania regresu 
wekslowego (art. 50 pr. weksl.), a niemożliwe jest 
wykonać go na podstaw ie wypisu aktu no taria lne­
go, na którym  brak podpisów wekslowo zobowiąza­
nych.

3) Z powyższego wynika, że weksel może być 
wprawdzie umieszczony w akcie notarialnym , ale 
prow adzi to do trudności, a naw et niemożliwości

stosowania niektórych przepisów praw a wekslowe­
go. Form a aktu notarialnego jest też zbyt uciążliwą 
d la  zaciągania zobowiązania wekslowego, bo nie 
można wekslu zaw artego w akcie notarialnym  wy­
pisać tak, jak  to się dzieje w obrocie, skoro każdą 
cyfrę i datę musi się wypisać literam i (art. 78 § 2 
pr. o not.), a często przybrać należy rekognoscentów 
(art. 69 § 2 pr. o  not.) albo świadków (art. 70 pr.
o not.). N ie zachodzi też potrzeba w ystaw ienia wek­
sli w form ie notaria lnej, kto bowiem zam ierza za­
ciągnąć zobowiązanie w tej form ie nie potrzebuje 
obierać form y wekslu, chociaż ona jest mu dogod­
ną ze względu na to, że tytułu zobowiązania nie p o ­
trzeba wymieniać.

N ietylko jednak uznać się musi, że zobowiązanie 
wekslowe w pewnych przypadkach nie może byc 
zaciągnięte w form ie aktu notarialnego, lecz de lege 
ferenda  należy oświadczyć się za niedopuszczalno­
ścią tej form y dla zaciągnięcia zobowiązań wekslo­
wych. W eksel i akt no taria lny  w ykluczają się naw ­
zajem , bo weksel przeznaczony jest do obiegu, tego 
charakteru nie m a zaś akt notarialny. Nabywcę 
wekslu chroni zaufanie do treści wekslu, nabywca 
praw  z aktu notarialnego nabyw a zaś tylko te u p ra­
wnienia, które służą zlewcy, akt no taria lny  posia­
da natom iast znamię w iary  publicznej (art. 1 pr.
o not.), k tórej to cechy nie posiada weksel naw et 
w razie umieszczenia go w akcie notarialnym , a osią­
ga ją  jedynie, o ile uw ażany być może za część skła­
dow ą aktu notarialnego, jeżeli więc akt ten traci 
moc, a weksel ją  zatrzym uje, to stoi on n a  równi 
z dokum entem  pryw atnym . Potrzeba sporządzenia 
wekslu w form ie aktu notarialnego, nie zachodzi 
naw et ze stanowiska, że pewne osoby m ogą zobo­
w iązania na  piśmie zaciągnąć tylko w form ie aktu 
notarialnego. Jeżeli to jest konieczne, to tym  oso­
bom należy odmówić możności zaciągania zobowią­
zania w ekslow ego8), co nie będzie stanowiło luki, 
bo osoba fizycznie ułom na nie traci wskutek tego 
zdolności do działania, lecz tylko uniemożliwione jej 
będzie zaciąganie zobowiązań pewnego rodzaju.

III. Kwestia, jak ie  znaczenie ma weksel, w ysta­
wiony w form ie aktu notarialnego, jest doniosłą 
w postępow aniu sądowem.

1) Kodeks postępow ania sądowego dopuszcza 
wszczęcie postępow ania nakazowego na podstawie 
dokum entu publicznego albo dokum entu p ryw atne­
go uw ierzytelnionego przez notariusza (art. 459), 
dalej na podstaw ie wekslu, który posiada wszelkie 
w arunki wekslu (art. 459 § 2). A by jednak  uzyskać 
nakaz należy do pozwu dołączyć oryginalny doku­
m ent, a więc także oryginalny weksel. Jeżeli weksel

8) Tę konsekwencję wysnuwa Blaschke, Dos oesłerreichis 
W echselrech t, 7 wyd. (1877), str. 98, u>w. 11.



sporządzono w form ie aktu notarialnego jest to n ie­
możliwe, bo tylko tegoż wypis może być dołączony, 
zaczem sąd w yda nakaz, ale dalsze postępowanie 
nie będzie uważane za wekslowe. W obec tego zarzu­
ty można wnieść do tygodnia, a nie do dni trzech 
fart. 462 § 2 k p. c.), w ydany nakaz będzie w praw ­
dzie tytułem  zabezpieczenia, ale niemożliwem bę­
dzie prow adzenie egzekucji po upływie trzech dni 
od doręczenia go pozwanem u (art. 413 k. p. c.).

2) A kt notarialny, w którym  umieszczony został 
weksel, może stanowić ty tu ł egzekucyjny, jeżeli d łu ­
żnik poddał się egzekucji (art. 527 L. 5 k. p. c.). 
Strony nie mogą w praw dzie postanowić, że na  pod-

JÓ ZE F  B ED N ARC ZZJK

POJĘCIE „CZYNNOŚCI"
W ŚWIETLE TERMINOLOGII

N a tem at pojęć używanych w praw ie o notariacie 
pisano n a  łam ach „Przeglądu N otaria lnego1' nie 
jeden  raz, w yw ołując żyw ą i tw órczą dyskusję. 
N ie wyświetlono jednak  dostatecznie zasadniczego 
pojęcia c z y n o ś c i ,  którem u dlatego poświęcam 
niniejszy artykuł.

Pojęcie to uderza swą niezwykłością w  określeniu 
użytym  w artykule 81 pr. o not. (Uwaga: dla kró t­
kości cytuję artykuły  praw a © notariacie, podając 
tylko liczbę artykułu). „N otariusz spisuje akt no ta­
rialny, jeżeli strony pow inny lub chcą n a d a ć  
c z y n n o ś c i  z n a m i ę  d o k u m e n t u  publi- 
cznego“ . Podobnie w przytoczonych niżej kilku tek­
stach: „Przy c z y n n o ś c i a c h ,  w których bierze
udział osoba.....“ (art. 70). „N ie może być świadkiem
poszczególnej c z y n n o ś c i  osoba będąca z z a ­
w i e r a j ą c y m i  c z y n n o ś ć  lub osobami, na 
których rzecz c z y n n o ś ć  s i ę  z a w i e r a  
w stosunku, k tóry  nie pozw ala notariuszow i..... spo­
rządzać c z y n n o ś c i "  (art. 71 § 3). „W  rozpo­
rządzeniach ostatniej woli oświadczenie testatora 
złożone w języku obcym, powinno być.... spisane 
w języku obcym.... W e w s z y s t k i c h  innych 
c z y n n o ś c i a c h  notariusz może d o ł ą c z y ć  d o  
t e k s t u  polskiego przekład na język obcy“ (art. 
68). „Głuchy.... sam o d c z y t u j e  sporządzony 
d o k u m e n t  i oznajm ia, że c z y n n o ś ć  jest 
zgodna z jego w olą“ (art. 72 § 1). „Jeżeli biorący 
udział w c z y n n o ś c i  nie zna języka polskiego, 
a do c z y n n o ś c i  nie jest d o ł ą c z o n y  prze­
kład na  inny.... język, notarjusz powinien p rzetłu ­
maczyć akt ustnie" (art. 73).

Z  artykułu  1 i 63 oraz z przytoczonych tekstów

stawie wekslu można natychm iast prowadzić egze­
kucję bez potrzeby uprzedniego uzyskania nakazu 
lub wyroku, ale co do aktu notarialnego m ogą to 
postanowić. Jeżeli więc weksel spisano w form ie ak­
tu notarialnego, to wchodzą w zastosowanie wszel­
kie przepisy praw ne, które odnoszą się do takiego 
aktu, a więc także przepis o dopuszczalności um ie­
szczenia klauzuli w ykonalności9).

9) O zobowiązaniu w  formie aktu notarialnego por. R ze­
pecki, Podpisanie wekslu przez niewidom ego w ,.Przeglądzie 
Notarialnym" X IV . (1935) Nr. 6, str. 7; A d o lf  B lok, Zobow ią­
zanie wekslowe .niewidomego — tamże Nr. 15 i 16, str. 18 i n.; 
Jó ze f R ahane  — tamże Nr. 15 i 16, str. 20.

PR. O NOT.
wynika, że pojęcie czynności no taria lnej zawiera 
w sobie następujące cechy: 1) sporządzenie doku­
m entu lub dokonanie innej czynności przez no tariu ­
sza, 2)‘ dokonanie czynności przez stronę, względnie 
je j współdziałanie w czynności, 3) to że niektóre 
czynności są zarazem  dokum entam i, w zględnie że 
dokum ent no tarialny nazyw a ustaw a czynnością.

W  tym  znaczeniu zrozumiałe jest określenie z a r ­
tykułu 81, lecz pow staje trudność, jak  dokum ent 
może być czynnością? T ym  bardziej, że ustaw odaw ­
ca wyraźnie odróżnia czynność polegającą na  spo­
rządzeniu dokumentu, c z y n n o ś c i  zaś przeciw sta­
wia d o k u m e n t ,  który stw ierdza tę czynność (art. 
67).

T rudność jest w tym, że czynność (actio, akt) za­
w iera w swym pojęciu staw anie się czegoś, co do­
tychczas nie istniało, czyli pew ną zmianę, tak że 
z chw ilą ukończenia zm iany znika czynność; pod­
czas gdy dokum ent (docum entum , docim entum  od 
doceo) jest trw ałym  symbolem, znakiem  zewnętrz­
nym  innej rzeczy, tym  z czego się m ożna dowie­
dzieć, że ta  inna rzecz istnieje lub istniała, w zględ­
nie jakie posiada właściwości. N adać przeto czynno­
ści znamię dokum entu publicznego można wtedy, 
gdy czynność ta  już jest dokum entem ; gdy zaś czyn­
ność dokum entem  nie jest — przez stworzenie 
w niej takiej cechy, k tó ra ją  czyni dokum entem  pu­
blicznym. Połączenie zaś w jednej rzeczy cech 
z m i a n y  i t r w a ł o ś c i  w ydaje się nie do 
przyjęcia.

Odpowiedź na  tę trudność pow inna dać analiza 
czynności notarialnych, które można u jąć w nastę­
pujący system:



Notariusz jest funkcjonariuszem  publicznym  po­
wołanym  do sporządzania (I) a k t ó w  i (II) d o k u ­
m e n t ó w ,  którym  strony obowiązane są lub p ragną 
nadać znamię w iary publicznej oraz do (III) speł­
n ian ia i n n y c h  c z y n n o ś c i  zleconych mu 
przez praw o (art. 1, 63 i inne).

Do' kategorii (I) należy sporządzanie aktów no ta­
rialnych, wśród których m ają  miejsce protokoły 
z rozdziału szóstego części drugiej pr. o notar., a za­
tem protokoły z w alnych zgromadzeń, protokóły li­
cytacji nieruchomości (Rozp. Prez. R. P. z dnia 27 
paździer. 1932 N r. D ziennika U staw  44/32 poz. 812, 
oraz Rozp. M in. Spraw, z 12 lipca 1933, Dziennik 
U staw  N r. 55 poz. 421), protokoły licytacji rucho­
mości (Kodeksu handlowego art. 547 § 1, 588, 622 
§ 2, 670 § 1) oraz ew entualny protokół na  treść roz­
porządzenia ostatniej woli, o ile notarialn ie zdzia­
łana czynność rozporządzenia ostatniej woli — 
która niew ątpliw ie jes t aktem  notaria lnym  (art. 
68 i 141) — musi być wyrażona protokółem  ze 
względu na cytowane w art. 141 przepisy ustawy 
cyw ilnej.

M imochodem zaznaczę, że wniosek wysnuwany 
z cytowanych w art. 141 paragrafów  kodeksu cyw il­
nego z 1811 r., jakoby rozporządzenie ostatniej w o­
li zdziałane przed notariuszem  musiało być objęte 
protokółem, jest za daleko idący. Przepis bowiem 
z pargrafów  569, 587, 588 kod. cyw. z 1811 r., aby 
to oświadczenie spisane w protokole (do protokołu), 
jako odnoszący się do jedynej formy, jak a  w po ­
stępowaniu sądowym  w tym  względzie była możli­
wą, nie może być przenoszony do dziedziny no ta­
rialnej, posiadającej własne formy, których zacho­
w ania w ym aga art. 141, boć przecież to rozporzą­
dzenie m a być zdziałane notaria ln ie nie sądownie, 
tym  bardziej że l-o  protokół przepisany w § 587 przy 
p i s e m n y m  rozporządzeniu ostatniej woli nie 
byłby aktem  notarialnym , lecz należałby do rzędu 
poświadczeń oraz 2-o przy tak bewzględnej in ter­
p re tacji cytowanych przepisów musielibyśmy dojść 
do wniosku, że te rozporządzenia ostatniej woli są 
poza sądem  niemożliwe, gdyż w cytowanych p a ra ­
grafach jest przepis, że m ają  one być złożone wzglę­
dnie zeznane „przed sądem “, jeśli zaś pom ijam y 
„przed sądem “ to powinniśm y pom inąć i formę są­
dow ą — protokół.

Ko kategorii (II) należy: a) w ydaw anie wypisów 
i odpisów (art. 89 do 93), b) sporządzanie pośw iad­
czeń: własnoręczności podpisu, odcisku palca (art. 
96), zgodności odpisu lub w yciągu z okazanym  do­
kum entem  (art. 97), czasu okazania dokum entu (art. 
98), pozostaw ania osoby przy życiu (art. 99), sta­
wiennictw a osoby i złożonych przez n ią  oświadczeń 
i nie staw iennictw a strony drugiej (art. 100), dorę­

czenia oświadczenia (art. 101), p rzyjęcia na przecho­
wanie pieniędzy, papierów  wartościowych, doku­
m entów (art. 107 do 109 wraz z § 25 p. 4 tary fy  no­
taria lnej), c) sporządzanie protestów  (art. 106), d) 
sporządzanie protokołów z art. 100 — 101 oraz 
107 i 109.

Do kategorii (III) należy a) przechowyw anie ak­
tów, protokołów, odpisów protestów, prowadzenie 
i przechowywanie ksiąg (art. 114, 116, 117, 120,
121) i podobnych czynności, b) na obszarze sądów 
apelacyjnych W arszawa, Lublin, W ilno sporządza­
nie czynności w księgach hipotecznych (art. 132), c) 
na obszarze sądów  apelacyjnych Kraków, Lwów 
i Sądu Okręgowego w Cieszynie spełnianie czynno­
ści kom isarza sądowego (część sądownictw a niesp 
art. 137).

Czynności wym ienione pod (I ll-a )  są dosyć proste 
i określenie ich przez ustawę co do ich istoty nie 
wym aga dalszej analizy; w ym ienione zaś pod 
( I ll-b  i c) są uregulow ane praw em  hipotecznym i po­
stępow aniem  w spraw ach niespornych, a notariusz 
przy ich wykonaniu w ystępuje w charakterze sądo­
wym, dlatego czynności te  są poza czynnościami 
ściśle notarialnym i.

N a tu ra  czynności pod (II) wymienionych polega 
na tym, że notariusz sporządza dokument, p ism j 
stw ierdzające jego czynność określoną w dokum en­
cie, przyczym od poświadczenia zgodności odpisu 
z dokum entem  tym  się różni w ydanie wypisu i od­
pisu, że te mogą być w ydane tylko z aktu no taria l­
nego, a nie z innego dokum entu oraz swoistym zna­
czeniem wypisu polegającym  na jego mocy rów nej 
z oryginałem ; wskutek czego wypis częściowy (nie 
odpis) jest niedopuszczalny, gdyż wypis częściowy 
nie byłby równy oryginałowi.

Do istoty zaś aktu notarialnego (I) niew ątpliw ie 
należy to, że jest on pismem, dokumentem, sporzą­
dzonym  ze współudziałem  notariusza, określonym  
przez praw o (głównie cały rozdział II  części drugiej 
pr. o not.) i jest zarazem  czynnością strony (art. 85).

N a uwagę zasługuje istota aktu notarialnego m a­
jącego za przedm iot protokół (art. 103, 104, 105). 
Ponieważ na ten tem at ścierają się rozbieżne gło­
sy, niech mi będzie wolno, naw iązując do mych 
uw ag o form ie aktu notarialnego (Przegląd N o ta ­
rialny, N r. 17 — 18, 1936 r.), przedstaw ić następu­
jący  wynik mych dociekań w tej sprawie:

Protokoły te są pismami, dokum entam i (art. 103, 
104, 105, 76); istota ich polega na s p i s a n i u  ce­
lem  stw ierdzenia p r z e b i e g u ,  następstw a (por. 
etymologię greckiego wyrazu Protokolon) pewnych 
czynności i rzeczywistych wydarzeń pociągających 
za sobą skutki praw ne.

Protokół (pismo) jest wyrazem, form ą — o ile ta



form a jest w ym agana — stw ierdzenia przebiegu 
czynności i wydarzeń. Do praw nego zaistnienia tego 
przebiegu jest w ym agane przepisam i ujęcie jego 
stw ierdzenia w pismo. Cechy jak ie  protokół m a za­
w ierać i upraw nienie do sporządzenia go (podpisy) 
są określone przez m iarodajne norm y np. statut, 
szczególne przepisy ustaw y itp.

T en  zatem kto jest upraw niony do sporządzenia 
protokołu, do żądania, aby go sporządzono, może tej 
czynności nadać znamię dokum entu publicznego 
według norm  praw a o notariacie jak  każdej innej 
czynności praw nej. Czyli on będzie stroną staw ają- 
cą, biorącą udział w  tej czynności i jem u należy p ro ­
tokół odczytać, a on m a go przy jąć i podpisać.

Protokoły m ogą być form ą przebiegu: walnego 
zgrom adzenia spółek akcyjnych, spólników innych 
spółek, członków spółdzielni i innych stowarzyszeń 
Jeśli sta tu t lub przepis szczególny nie stanowi in a ­
czej, tó w tym  w ypadku — według praw a o no taria ­
cie — upraw nionym  do sporządzenia protokółu jest 
przewodniczący i spisujący protokół (art. 103 § 3., 
cfr. art. 239 § 1 k. h.). Ponieważ uczestnicy tych 
zgromadzeń, jako tacy, nie są stronam i staw ający- 
mi, są tylko przedm iotem  protokołu, a nie jego pod­
miotem, przeto nie potrzebuje notariusz s p r a w ­
d z a ć  (art. 103), a tym  bardziej nie potrzebuje 
s t w i e r d z a ć ,  tożsamości tych osób. S tw ierdze­
nie tej tożsamości należy do kogo innego, m ianow i­
cie do tego kto żąda od notariusza spisania p ro to ­
kółu, a takim  jest ten kto m a praw o dane ciało re ­
prezentow ać (zarząd, czy spólnik) i którego tożsa­
mość osoby musi być stw ierdzona jako osoby uczest­
niczącej w akcie, nie zawsze bowiem przew odniczą­
cy zgrom adzenia jest reprezentantem  spółki, a p o ­
nadto  jest on zazwyczaj w ybrany dopiero na zgro­
madzeniu.

Odbycie walnego zgrom adzenia jest w ewnętrzną 
czynnością spółki, czynnością je j w ładzy unorm ow a­
ną praw em  handlow ym , a żądanie od  notariusza, 
aby spisał protokół walnego zgrom adzenia jest czyn­
nością spółki zewnętrzną, w której może spółkę re ­
prezentow ać tylko organ upoważniony do tego 
w myśl p raw a handlow ego; przeto upraw niony do 
żądania, jeśli żąda, jest uczestnikiem czynności i je ­
go tożsamość pow inna być stwierdzona, za czym zre­
sztą przem aw iają następstw a praw ne, jakieby w y­
niknąć mogły, gdyby stw ierdzenia tożsamości żą d a ­
jącego nie było, a zebranie było podstawione, co nie 
w ydaje się niemożliwym, wobec zbędności spraw ­
dzania tożsamości uczestników zgromadzenia.

Poza tym  protokoły m ogą być form ą przebiegu 
licytacyj (art. 104), przy których stroną staw ającą 
jest żądający  licytacji i w m iarę przebiegu licytacji 
inne osoby stosownie do przepisów szczególnych.

Powyższa analiza, ograniczona ram am i zag ad n ie ­
nia, w ykazuje cechy pojęcia czynności we w szyst­
kich przedstaw ionych czynnościach notarialnych 
prócz d o k u m e n t u .  Potrzeba zatem jego a n a li­
zę dodatkowo przeprowadzić.

Dokum ent no taria lny  jest wyrazem, form ą pew ­
nej czynności praw nej. To znaczy: zaistnienie tej
czynności uw arunkow ane jest w istotny sposób od 
zaistnienia dokumentu. Dopóki nie m a gotowego 
dokumentu, dotąd nie ma czynności. Z  chwilą zaś 
dokonania dokum entu i tym właśnie, że dokum ent 
jest wykonany, w ystępuje zaistnienie czynności. 
Czyli dokum ent jest istotnym  momentem czynności, 
jest je j bytem  rzeczywistym, je j istnieniem. D oku­
ment zatem  jest czynnością i to tak dalece, że we 
wszystkich czynnościach notarialnych prócz wym ie­
nionych wyżej pod (I ll-a ) , k tóre dokum entu nie w y­
m agają, nie ma istotnie czynności no taria lnej bez 
zaistnienia dokumentu, gdyż on jest istotnym  skład­
nikiem tej czynności.

W  tym  znaczeniu wszystkie w yrażenia ustawy 
no taria lnej, zaw ierające pojęcie c z y n o ś c i ,  tak 
napozór w niejednym  m iejscu niezrozumiałe, s ta ją  
się jasne i tworzą zw arty system, rozwiązujący nie­
jed n ą  tnidność w praktyce.

OD R E D A K C JI

Czołowy ty tu ł pisma, poczynając od niniejszego  
pierwszego w  roku 1937 num eru, uległ zmianie  
w  zw iązku z koniecznością dostosowania się do no­
w ej pisowni, a przy te j okazji złagodziliśm y nieco 
kontury tytu łu , zachowując całkowicie jego w yraz  
graficzny.

*

Zapowiadaną drugą część pracy

D R A  J A K A  W A S IL K O W S K IE G O  

P rofesora U n iw ersy te tu  J. P. w  W arszaw ie  

C złonka K o m isji K o d y fik a cy jn e j  

z dziedziny zagadnień kodyfikacyjnych  z zakresu 
prawa rzeczowego — pod tytułem :

N A B IJ C IE  1 U T R A T A  

P R A W  H A  N IE R U C H O M O Ś C IA C H  

ogłosimy dopiero w  okresie w iosennym  r. b.
*

W  lu tym  r. b. zam ierzam y w ydać jeden  numer 
podw ójny o charakterze częściowo specjalnym , a to 
w  zw iązku z up ływ ającym  w tym  miesiącu 15-leciem  
pracy pisma. Pełne w ykonanie tego zamierzenia, 
którego realizacja przygotowawcza jest w  toku, bę­
dzie oczywiście zależało od szeregu czynników.



T A D E U S Z  N A W R O C K I

ART. 78 i 83§ 1 PR. O NOT.
(PRÓBA POGŁĘBIONEJ ANALIZY)

A naliza postanowień art. 78 praw a o notarjacie 
musi być bardzo sta ranna  i gruntow na ze względu 
na rygor art. 88 i pow inna nas doprowadzić do w y­
ników bezwzglednie pewnych, o ile przy in te rp re­
tac ji zastosujem y ściśle ogólne zasady praw a i logi­
ki. Z  w yjątkiem  bardzo nielicznych wypadków usta­
wa nie w daje  się w kazuistykę, z reguły podaje je ­
dynie szkielet, z którego w iedza praw nicza i p rak ty ­
ka muszą rozbudować żywy organizm  życia p raw ­
nego społeczeństwa.

I. A N A L IZ A  LO G ICZNY CH  ZW IĄ Z K Ó W  ART. 78.

1. P arag rafy  1. i 2. stanow ią jednolitą, n ierozer­
w alną myślową całość tak. że zdanie pierwsze i d ru ­
gie §. 2. jest faktycznie zdaniem  drugiem  i trzeciem 
§. 1. W  przeciwnym  razie pierwsze zdanie §. 2. 
musiałoby się zaczynać od słów: ,,W  dokumencie
no tarja lnym  data jego, inne oznaczenie czasu..
a ponieważ to nie nastąpiło, musimy przyjąć, że 
ustaw odaw ca chciał zaznaczyć organiczny związek 
postanowień obydwóch paragrafów .

2. Po uważnem  przeczytaniu pierwszego zdania 
§. 2. uderza nas przedewszystkiem:

a). Przec-wstaw ienie treści dokum entu n o ta ria ln e­
go do dokum entu jako takiego, ściślej: przeciw sta­
wienie treści p o s t a n o w i e ń  dokum entu do 
c a ł o ś c i  j e ? o  t e k s t u .  Założenie, że słowa: 
treść i tekst m ają  znaczenie identyczne jest nie do 
przyiecia, edyż postanowienie §. 2. opiewałoby: 
„W  dokumencie no tarja lnym  data... i cyfry pow in­
ny być w ypisane literam i... jeżeli wchodzą w treść11
— to iest są zamieszczone w dokumencie n o ta ria l­
nym. Końcowe słowa p ;erwszesro zdania 2. by ły­
by nieuzasadnioną tautologia lub pozbawione wszel­
kiego sensu. M usimy zatem przyiać. że ustaw odaw ­
ca odróżnia ściśle treść postanowień (oświadczeń 
stron) w dokumencie no taria lnym  od stwierdzeń 
stanu faktycznego, opisu przedm iotów i osób. oraz 
innych szczegółów zamieszczonych w tekście doku­
mentu. nie będących iednak postanowieniam i aktu.

b). Pozorna niejasność drugiej części zdania po
średniku: ..w yjątek (od obowiązku pisania lite ra ­
mi) stanowia: num er aktu, num ery... cyfry... jeżeli 
wchodzą w treść (postanowień) dokum entu notar- 
ja lnego11. Proste rozwinięcie tearo zdania: „numery... 
cyfry... tylko w tedy m ożna pisać cyfram i, jeżeli 
w chodzą w  treść p o s t a n o w i e ń . n a t o m i a s t ,  jeżeli 
są poza treścią... pow inny być w ypisane literam i — 
jest nie do przyjęcia, ponieważ jest logicznie oczy- 
wistern. że ustaw odaw ca chce postawić wyżej za­
bezpieczenie treści postanowień aktu niż pozostałe­
go tekstu aktu. Pozostaje rozwinięcie tego zdania 
bardziej skomplikowane, ale jedynie w tem  brzm ie­
niu ustaw y logiczne: w y j ą t e k  stanowią... num e­
ry... cyfry... jeżeli wchodzą w treść postanowień..., 
gdyż j e ż e l i  n i e  w c h o d z ą  w t r e ś ć . . .  
d a t y  i c y f r y  w y m i e n i o n e  w p i e r w ­
s z e j  c z ę ś c i  p i e r w s z e g o  z d a n i a  §. 2

m a j ą  b y ć  z r e g u ł y  p i s a n e  c y f r a m i .
Innego logicznego rozwinięcia zdania p r z y  

i s t n i e j ą c e m  brzm ieniu ustaw y niema, istnie­
je  jednak  drugie rozwiązanie bardzo proste, ja k ­
kolwiek m niej sym patyczne dla praw nika: założe­
nie, że zachodzi tu  lapsus calami m iejsca, przypusz­
czalnie przez to powstały, że w pierw otnej redakcji 
słowa od „jeżeli...“ zostały dopisane na m arginesie, 
że m iały nastąpić po słowie „przytoczone11, poczem 
zamiast średnika miało być: „i“ następnie „jeżeli 
wchodzą w treść...“ . W  pośrednim  lub ostatecznym 
czystopisie (maszynowym) pow stał z tego obecny 
tekst ustawy, a zm iana m ogła zostać niezauważoną, 
ponieważ obie w ersje d a ją  ten sam rezultat, z tą 
różnicą, że przypuszczalna w ersja pierw otna nie 
wym aga żadnych w yjaśnień ani uzupełnień. Brzm ie­
nie je j byłoby zatem: „D ata... cyfry powinny być
w ypisane literam i, jeżeli są pierwszy raz przytoczo­
ne i jeżeli wchodzą w treść dokum entu no tarja lne- 
go: w yjątek... stanowią:... i rachunkach w ogólności11.

3. W  organicznym  związku §§. 1 i 2. zastanaw ia­
jącą  jest dalej różnica s i ł y  n a k a z u  ustaw o­
dawcy m iędzy kategorycznem  „muszą być11 w zda­
niu drugiem  §. 2. z jednej, a znacznie łagodniej- 
szem „należy11 z §. 1. i m ającem  odcień życzenia 
„pow inny być11 w pierwszem zdaniu §. 2. Jeżeli 
zważymy, że ustawodawca użył tak kategorycznego 
nakazu w form ie czasownika: m u s i eć — j e d y ­
n y  r a z  w całym  tekście ustawy, w ł a ś n i e  
w t y m jednym  paragrafie, to nie ulega w ątpliw o­
ści, że przez ten nacisk niejako w yjątkow o silny ak­
cent, m iał zam iar z całą stanowczością uw ydatnić, 
że drugie zdanie §. 2. to jedna, a 8. 1. łącznie 
z pierwszem zdaniem  §. 2. to druga całkiem odręb­
na sprawa. W obec tego, zważywszy nadto uwa°:ę tu 
wyżej pod 1. podaną, dochodzimy do m odyFkacii 
wniosków wymienionych tu wyżej pod 2. lit. b) 
w sze?ólności: słowa „ieżeli wchodzą w  treść doku­
m entu no taria lnego11 dlatego zamieszczono na koń­
cu zdania pierwszego §. 2. a nie w pośrodku po sło­
wie „przytoczone11, by kosztem pozornej nieiasno- 
ści (zrozumienie i w yjaśnienie ustawy należy do 
prawników) uw ydatnić, że słowa te zam ykając ok­
res pierwszy składający się z §. 1. i pierwszego zda­
n ia §. 2. odnoszą się do całego tego okresu, a zatem 
także do skróceń, o których mowa w §. 1.

4. P arag rafy  3. i 4. są sform ułowane tak iasno. 
że nie w ym agają dłuższego kom entarza. W  zdaniu 
drugiem  §. 3. po słowach: „zbyteczne w yrazy11 n a ­
leży rozumieć słowa i „cyfry11, nie umieszczone tam 
przez ustaw odawcę ze w zejędu na następczą tau to ­
logię: „wszystko, co zostało przekreślone...11, w §. 4. 
dw ukrotnie po słowie: „w yrazy11 móf?ł ustawodawca 
zamieścić słowa „i cyfry11. Ponieważ cyfry, ściślej 
mówiąc liczby są także w yrazam i względnie szere­
gam i wyrazów wypisanych o rto g ra fją  „rzym ską lub 
arabska11, ponieważ dalej cyfry takie jak  liczby w y­
kazów hipotecznych lub parcel mogą stanowić n a j­



istotniejszą treść postanow ień aktu, przeto przez 
wyrazy należy rozumieć także i cyfry z tern zastrze­
żeniem, że § 4. zupełnie nie stosuje się do cyfr nie 
wchodzących w treść postanowień aktu, np. num er 
repertorjum  (art. 76) może być na akcie wym ienio­
ny dopiero po jego zakończeniu i podpisaniu, w ra ­
zie zatem  omyłki pisarskiej fałszywe oznaczenie m a 
być poprostu skreślone i właściw ie dopisane. Om ó­
wienie z §. 4. jeżeli naw et jest technicznie w yko­
nalne (dość m iejsca na końcu aktu), jest praktycznie 
niewskazane, a praw nie niedopuszczalne, gdyż m ie­
ściłoby w sobie im plicite  dowód, że zostało umiesz­
czone po podpisie, lub że akt w ciągnięto do księgi 
przed jego zaistnieniem , to jest odczytaniem  i pod­
pisaniem.

5. Stosunek w zajem ny §. 3. do 4. przedstaw ia się 
jak  stosunek przyczyny do skutku lub przew inienia 
do kary, natom iast kwest ja  stosunku tych p a rag ra ­
fów do art. 88. w tem  m iejscu musi pozostać o tw ar­
tą. W yczerpujące omówienie tej kw estji może n a ­
stąpić jedynie przy art. 88. wraz z teo rją  i kazui- 
styką tego ostatniego artykułu. T u  zaznaczamy je ­
dynie dylem at: nie można tw ierdzić krótko, że
usterki z §. 3. p odpada ją  pod rygor z art. 88., gdyż 
w takim  razie przepisy z §. 4. byłyby zasadniczo 
zbyteczne, nie można też twierdzić, że nie podpa­
d ają , gdyż rygory z §. 4. są zbyt słabe o ile idzie
0 istotne postanow ienia aktu i w razie wyskrobania 
lub w yw abienia części tekstu bez w pisania w to 
m iejsce innych wyrazów — po myśli §. 4. w łaści­
wie byłoby wszystko w porządku.

II. TEO RJA I SY STEM ATY K A „SKRÓCEŃ".

Skrócenia dzielim y na:
A .  G r a m a t y c z n e  i l o g i c z n e  — zastę­

p u ją  jednym  w yrazem  dw a lub więcej, lub kilku 
w yrazam i większą ich ilość.

Gramatycznem będzie najczęściej użycie zaimka, lub spójni­
ka. — „Jan i M arja zamierzają wstąpić ze sobą w związek 
małżeński" jest skrótem zdania: Jan zamierza wstąpić w zw ią­
zek małżeński z M arją, zaś M arja zamierza poślubić Jana. —  
Logicznem skróceniem będzie użycie słów: strony, sprzedają­
cy, darodawca, zeznający, wyżej wym ienieni, niżej podpisani, 
opisany w artykule poprzedzającym  i. t. p. zamiast powtarza­
nia nazwisk, lub w ostatnim przykładzie całego opisu. Ten typ 
skróceń jest tak organicznie wrośnięty w system (technikę) m y­
śli i  m owy ludów t. z w. cywilizowanych, że normalnie ich 
się nie wyczuwa jako skrócenie. Typem  skróceń logicznych n aj­
wyższego rzędu są dobre a zwięzłe ustawy, opuszcza się w nich 
np. wszystkie logiczne człony m iędzy wyrażoną lub tylko oczy­
wistą zasadą a postanowieniem, pozostawiając resztę analizie
1 dedukcji.

B. Z n a c z n i k i .  Są swoistymi przepisam i or­
tograf icznemi łub pojedyńczem i czy złożonemi zna­
kami alfabetycznem i i pozaalfabetycznem i. Dzielimy 
je  na:

a) Z n a k i pisarskie  (pozaalfabetyczne) typu: §, %, &, po­
wszechnie znane znaki na oznaczenie funta ang., dolara, na 
oznaczenie kątowych stopnia, m inuty i  sekundy, na oznaczenie 
Potęg: mniejsza cyfra nad linją. T e znaczniki m ają charakter 
m iędzynarodowy, a z wyjątkiem  wszystkie inne wym aga­
ją  obok siebie liczby wypisanej cyfram i, w przeciwnym razie 
są s k r ó t a m i  pospolitymi.

b) Z n a czn ik i pospolite  (alfabetyczne):

1. charakteru jak pod a) na oznaczenie miar, wag, walut: zł., 
gr., km., m., cm., ha., a., również, w braku stojącej przy 
n'ch liczby wypisanej cyfrą są skrótami pospolitymi;

2. typu jak: Dr., Mgr., na oznaczenie stopnia akademickiego
0 ile są użyte przed imieniem i nazwiskiem, lub przed samem  
tylko nazwiskiem, typu jak: ks. (książę), hr., br., na oznaczenie 
tytułów szlacheckich, o ile są użyte m iędzy im ieniem  a nazwis­
kiem, lub przed samem nazwiskiem bez imienia, wreszcie typu 
jak: ul. (ulica), pl. (plac), o ile  są użyte w adresie, ściślej w  
podaniu m iejsca zamieszkania.

Momentem wyróżniającym  znaczniki tu pod 2. zresztą nie- 
wyczerpująco wym ienione od skrótów pospolitych jest okolicz­
ność, że te znaczniki użyte w podanych warunkach stanowią 
wyłącznie przyjętą pisownię wym ienionych wyrazów, np. ty ­
tułu „Doktor" nikt nie wypisuje w pełnem  brzmieniu przed 
swojem  nazwiskiem w podpisie, pieczęci, podaniu i t. p., ani 
przed cudzem w adresie, artykule dziennikarskim, piśmie, po­
wieści etc. W  pełnem brzmieniu to słowo przybiera znaczenie 
„lekarz". Tak samo nie wpadnie nam do głow y wypisywać peł­
ne brzmienie słów plac, ulica, choćby szło o przesyłkę niezm ier­
nej doniosłości lub wartości. Znacznik adresowy i walutowy 
„U S A .“ jest dokładniejszy n ż  pełne wypisanie dosłownego 
polskiego tłomaczenia.

3. Sygnatury aktów władz i wszelkich instytucj’. Sygnatury 
np. sądowe składają się z wielkiej litery abecadła oznaczają­
cej rodzaj sprawy, dodanej niekiedy małej litery abecadła 
oznaczającej odcień sprawy, cyfry rzymskiej podającej od­
dział sądowy, arabskiej podającej liczbę, pod którą można 
sprawę odszukać w rejestrze podanego oddziału sądowego, pro­
wadzonych dla spraw oznaczonych wielką, względnie i małą 
literą, cyfra po znaku „/" oznacza datę roku z opuszczeniem  
stuleci, cyfra zamieszczona pod podkreśleniem wszystkich po­
przednich znaków oznacza kartę w fascykule aktów.

4. Znaczniki recte  znaki algebraiczne. Prócz oznaczenia potęg  
wym ienionych pod 1. bardzo liczne np. cos., tg., 5!, znaki na 
dodawanie, odejm owanie, mnożenie i dzielenie, znak na rów­
nanie, znaki pierwiastka, całki i t. p. Charakterystyczną ich 
cechą jest, że używa się ich jedynie w obliczeniach i algebrze
1 z wyjątkiem  oznaczenia ułamka zwykłego (np. 3/5) nigdy jako 
skróty pospolite.

Znaczniki pod 1. i 2. dadzą się wypisać słowam i, zai w ypi­
sanie znaczników pod 3. słowam i wedle ich „ortografji“ z za­
znaczeniem wielkości i małości liter, arabskości i rzymskości 
cyfr raczej utrudni lub uniem ożliwi ich odczytanie, wypisanie 
ich tekstu wedle wewnętrznego znaczenia będzie dla notarju- 
sza poza znacznikami sądowemi tylko wyjątkowo wykonalne, 
wreszcie wypisanie formuł algebraicznych słowami prowadzi do 
absurdu, gdyż dadzą się one wyrazić słowami zrozumiałemi 
w obliczu równocześnie widzianego oryginału, ale odtworzenie 
oryginalnej formuły ze słów, będzie, z wyjątkiem  bardzo pro­
stych wypadków i  ogromnego nakładu słów zabezpieczających  
przed wszelkiemi możliiwemi błędami, niem ożliwe, lub co na 
jedno wychodzi: rezultat będzie niepewny.

C. S k r ó c e n i a  w ł a ś c i w e .  Dzielą się na:
1. Skrócenia  p r a w n i c z e  np. art. Dz. U . R. P., Nr. poz., 

pkt., lwh., u. o. s., ks. gr., cechuje je  bezwzględna jednoznacz­
ność, mimo możliwej różnokształtności ortograficznej, np. lwh.,
1. wyk. hip., whl. Tym  skróceniem ustawodawca przez stałe 
ich używanie w ustawach nadaje charakter z n a c z n i k ó w  
typu podanego pod B. ust. b. pkt. 1., gdyż i te znaczniki w 
braku stojącej przy nich liczby wypisantj cyframi, a przy 
znaczniku „gm “ w braku nazwy gm iny są skrótami pospoli­
tymi.

2. Skrócenia  n i e p r a w n i c z e ,  o ile  nas praktycznie m o­
gą interesować, dzielą się na:



a) S kró ty  pospolite  powszechnie znane, używane i ogólnie 
zrozumiałe jak np., itd,, etc., i t. p. W  ruchliwem tętnie życia 
języka potocznego tworzą się skróty niezawsze jednoznaczne 
same w sobie np. W P .  znaczy W ielm ożny Pan i W ojsko P ol­
skie, zam . znaczy zamieszkała lub zamężna zależnie od logicz­
nego związku wyrazów. Jak już nadm ieniono, formy znaczni­
kowe są skrótami pospolitymi, gdy nie odpow iadają podanym  
warunkom -znaczników. Przykłady: W  zdaniu: „realność obję­
ta lw h, *12. gm. W ola..." Iw h. i  gm. są znacznikami, zaś w 
zdaniu: „Dwa ostatnie wyk. hip. jakkolwiek położone w  sąsied­
niej gm ...“ te same formy znacznikowe są skrótami pospolity­
mi. Foim a znacznikowa uos. użyta z powołaniem  artykułu usta­
wy przy wymiarze opłaty stemplowej w zakończeniu aktu jest 
znacznikiem skrótu logicznego (sc . — z dnia ... Nr. ... Poz. ..., 
lub „obowiązującej"), zaś poza tym wypadkiem  jest skrótem 
pospolitym.

b) S k ró ty  now oczesne  z kilku pojedyńczych wielkich liter 
początkowych na oznaczenie szeregu wyrazów, zastępują pełne 
brzmienie władz, stronnictw politycznych, zrzeszeń, firm i przed­
siębiorstw np. M.S.Z., P.P.S., A .Z.S. (akademicki związek 
sportowy), Z.A.S.P. (związek artystów scen polskich), W .S.H .Z. 
(wyższa szkoła handlu zagranicznego). Komórki tych skrótów, 
niezawsze jednoznacznych, bez (nieistniejącego dotąd słow ni­
ka) dla jakichś 80% czytelników zupełnie lub przeważnie n ie­
zrozumiałych, rozsadzają niem al swą lawinowo narastającą m a­
są żywy organizm języka pisanego jak narośle z komórek ra­
kowatych, różniąc się jednak od tych ostatnich swą żywiołową  
dążnością do usam odzielnienia się, do zatarcia w miarę możno­
ści przynajmniej zewnętrznych znamion swego pochodzenia. Sta­
ły się dla m ówionego języka czynnikiem słowotwórczym o n ie­
słychanej wprost dotąd w historji języków płodności i tak 
powstały:

c) S kró ty  słow ne, czyli nowe słowa — żywe, niejednokrotnie  
bardzo ruchliwe i już skłonne do m odulacji. Z np. Z .A .S.P .-u  
już tworzy się „Zasp" i piszą: „należy do Zaspu“ , z Polskiej 
Spółki (dla) Obrotu Towarowego stworzył się skrót „Polsot" i 
z miejsca rozpoczął życie jako żywe samoistne słowo „zareje­
strowana firma Polsot". Różne nowotwory przekraczają w ten 
sposób kolejno bramę wejściow ą skrótów logicznych, opuszcza­
ją  koło gry, by żyć sam odzielnie i kiedyś po wielu może latach 
znów wrócić tam skąd wyszły.

Uwaga: W  przeciwstawieniu do skróceń gram atyczno-logicz- 
nych pozostałe, z wyjątkiem  wym ienionych ostatnio pod C. 
ust. 2. lit. c., są skrótami słów, ostatnio opisane są amfibiami, 
zajm ując stanowisko pośrednie między pełnem słowem , skró­
tem logicznym i skrótem właściwym.

III. W Ł A ŚC IW Y  ZAM IA R U ST A W O D A W C Y  W  PO ­
ST A N O W IE N IA C H  ART. 78 i 83 § 1.

1. A n a l i z a  a r t .  8 3. §. 1. „A kty  pow in­
ny być zredagow ane w sposób jasny  i p rzejrzysty11. 
Zredagow anie, sięgając od najgłębszej twórczości 
logicznego myślenia, obejm uje poprzez nadanie 
myśli: logicznej, jednoznacznej i j a s n e j ,  to jest 
nie potrzebującej bliższych w yjaśnień form y słow­
nej, jasności i przejrzystość stylu, oraz przejrzystość 
form y zewnętrznej.

N  i ej a s n  o ś ć może być objektyw na (bez­
względna d la  wszystkich), lub subjektyw na (wzglę­
dna  z uwagi na  stopień wykształcenia lub inteligen­
cji słuchacza czy czytelnika). Przejrzystość subjek­
tyw na jest zarazem objektyw ną i odwrotnie.

Przykładow o: redakcja nie będzie najp raw dopo­
dobniej stylowo j a s n ą ,  jeżeli w akcie znajdow ać

się będą zdania (z w yjątkiem  w ypadku wyliczań 
przedm iotów  itp.) nie zakończone kropką w ciągu 
dwóch lub więcej stronic norm alnego pisma maszy­
nowego, a napewno nie będzie stylowo p r z e j ­
r z y s t ą ;  nie będzie również przejrzystą co do fo r­
my zew nętrznej, jeżeli cały akt, którego treść posta­
nowień obejm uje ponad trzy stronice mimo wew­
nętrznej różnorodności zewnętrznie przedstaw ia się 
jako nierozerw alna natłoczona całość bez podziału 
na ustępy, zaznaczone przy krótszych aktach —- 
przynajm niej po w ykreśleniu wolnego m iejsca 
w ostatniej lin ji poprzedniego ustępu rozpoczęciem 
nowego ustępu a capiłe, przy dłuższych — odpo- 
w iedniem  oznaczeniem kolejności ustępów, które 
mogą nosić także nazwy rozdziałów, artykułów , czy 
paragrafów , m ogą być nietylko działam i ale i za­
wierać poddziały, jak  to czyni ustawodawca.

2. S t o s u n e k  „ p o j e m n o ś c i o w y "  a r t .
8 3. §. 1 . d o a r t .  7 8. Jest logicznie oczywistem, 
że rozm iar objętościowy przepisów art. 78. jest ogra­
niczony kształtem  przestrzennym  z art. 83. §. 1., 
którego pojem ność określają wymogi jasności 
i przejrzystości, czyli zawartość przepisów art. 78. 
musi mieścić się bez reszty w ram ach art. 83. §. 1., 
inaczej mówiąc rozm iar objętościowy przepisów art. 
78., jako zm ienny zależnie od in terpretacji rozsze­
rzającej, ścisłej, lub ścieśniającej — po przekro­
czeniu pewnego m axim um , względnie minimum, 
określonych pojem nością art. 83. §. 1. pozostaje 
w stosunku odwrotnie proporcjonalnym  do w ym a­
ganej tym ostatnim  artykułem  jasności i p rzejrzy­
stości.

Przykładowo: przy in terpretacji rozszerzającej — 
w ym iar opłat przy końcu aktu po słowie ,.pobrano" 
we wszystkich pozycjach sum wraz z artykułam i, 
datam i ustaw, num eram i, pozycjam i, uos., DURP. 
w ypisany w całości pełnym i słowami i literam i, 
stworzy taką gm atw aninę i nieprzejrzystość, że czy­
tający, chcąc i  ołówkiem i brulionem  w ręku spraw ­
dzić choćby zgodność dodaw ania, w razie niedołoże- 
nia w ielkiej ostrożności będzie próbował dodaw ać 
cyfry §§. do poszczególnych kwot. T en  drastyszny 
przykład to nie w ytw ór wyobraźni, to jedna z licz­
nych kart rzeczywistej praktyki, ilustru jąca tragicz­
ny uśmiech myśli p raw nej z art. 83. §. 1. tonącej 
w  powodzi wskazań niedorzecznie rozmnożonych 
przez niewłaściwą in terpretację  art. 78.

3. A kt n o tarja ln y  jest jakoby —  res iudicata  
(quae) ius facit inter partes, suma czynności dla d o j­
ścia do skutku aktu no tarja lnego  bardzo przypom i­
n a  akt ustawodawczy. Jest wykluczonem, by usta­
wodawca d la  takiej „ustaw y11 m ającej obowiązywać 
dwie do kilkunastu, powiedzmy — w bardzo w y­
jątkow ych w ypadkach kilkadziesiąt osób, m i a ł  
z a m i a r ,  by pod nieważnością (art. 88.) dopełnia­
no przepisów form alistycznych bardziej skompliko­
w anych niż je  sam stosuje przy w ydaw aniu ustaw 
obowiązujących 36 m iljonów  swych obywateli i rze­
sze obcych tu czasowo lub stale zamieszkałych, lub 
wchodzących w stosunki praw ne z obywatelam i 
Państw a. D robne „obostrzenia" tych zasad w yraź­
nie w art. 78. postaw ione w ynikają  z natu ry  aktu 
notarja lnego  i różnicy właściwości druku z jednej, 
a pism a ręcznego i maszynowego z drugiej strony.



U staw odaw ca będzie zawsze — w swych ustawach 
praktycznie niedoścignionym  dla notarjusza wzo­
rem  — w redagow aniu aktów. H im ia nocent, zatem 
ne eat iudex ultra petita... legislatoris.

4. Z asada p isania liczb literam i podana przez 
ustawodawcę w §. 2. jako reguła z wyliczonymi 
w yjątkam i w ym aga również in terp re tacji ścieśnia­
jącej, gdyż jeżeli ustaw odawca zezwala na  oznacza­
nie cyfram i num erów hipotecznych i katastralnych, 
określających przedm ioty będące rdzeniem  czy ser­
cem aktu, to jest oczywistem, że do zasady jako re ­
guły nie przyw iązuje wagi, oraz że w yjątk i są po­
dane tylko przykładowo.

IV. DED U K C JA  (TEZY) W  SY STEM ATY CZNEM  
U JĘ C IU , K A Z U IST Y K A  I SY N TEZA .

Znaki i cyfry podane w nawiasie przy poszczególnych tezach 
oznaczają odnośne art. i § prawa o notarjacie, względnie przy 
pierwszej cyfrze rzymskiej odnośne rozdziały, ustępy i pozycje  
niniejszej rozprawy, które m ają służyć na poparcie postawio­
nych tez.

A .  Dokum enty no tarja lne  należy pisać c z y ­
t e l n i e .

Co do pisma ręcznego bez wyjaśnień, co do maszynowego: 
nie należy używać taśm y zbyt silnie zużytej (pismo blade), lub 
wilgotnej po ewentualnej regeneracji środkami tłustawemi, jak  
nafta (pismo zamazane), wreszcie znacznie mechanicznie uszko­
dzonej, gdyż wskutek tego lub wskutek niedom ogi technicznej 
systemu popędowego taśmy bieg jej perjodycznie ustaje aż do 
usunięcia przeszkody automatycznie, lub przez czynną ingeren­
cję piszącego (pismo wyraźne stopniowo blednące aż do n ie­
czytelności, co wielokrotnie przez cały akt się powtarza, — 
ogólny w ygląd „niechlujny") — (v id e  art. 77).

B. D okum enty no tarja lne  należy pisać b e z
s k r ó c e ń .  N ie są niedozwolonemu skróceniami:

a). Skrócenia gram atyczne i logiczne (II.A .),
o ile w  odnośnym pozytywnym  wypadku czynią za­
dość postanow ieniu art. 83  § I.

b). Znaczniki (II B. a, b: 1, 2, 3 , 4). U staw odaw ­
ca praw em  o no tarjacie  nie zmienił o rtografji,
a znaczniki wedle II  B. są swoistymi przepisam i or­
tograficznym i w tem znaczeniu, że w razie istnienia 
przytoczonych pod II  B. warunków  —  znaczniki są 
j e d y n ą  norm alną f o r m ą  o r t o g r a f i c z n ą  
odpow iadających im dźwiękowo wyrazów. Z w y­
jątk iem  wypadków bezwzględnej konieczności np. 
przy form ułach algebraiczno - technicznych (ex. 
kontrakt o praw a patentowe) niewskazane jest uży­
wanie znaczników pozaalfabetycznych n ieistn ie ją­
cych w norm alnych maszynach do pisania.

c). W szelkie skrócenia wyrazów, które w tekście
aktu zamieszcza się z jakiegoś powodu w języku ob­
cym jak : nazw y firm  zagranicznych, stanów,
hrabstw , określenia dzielnic, ulic itp. naw et w w y­
padku gdy notarjusz zna lub rozumie odnośny ję ­
zyk, np.: Comp, L td ., Chicago III, Str. (Strasse, 
Street, strada), U S A . (v. II b. b.2 in  fine). Dom nie­
m anie zachodzi, że użyte skrócenia są w danym  ję ­
zyku obcym z n a c z n i k a m i  odnośnych obcych 
wyrazów, czego notarjusz nie zawsze będzie mógł 
sprawdzić zwłaszcza, gdy nie zna tego w łaśnie ob- 
cego języka nadzw yczaj dokładnie.

d). Z naczniki prawnicze  (I I .C .l.,111.2 i 3) z po ­
działem  na:

1. porządkowe o zn a cza ją c  kolejność postanowień ustawy 
względnie aktu np. Art. 60, § 11, oznaczone tylko cyfrą arab­
ską, małe lub wielkie litery alfabetu, same cyfry arabskie lub 
rzymskie — wszystkie n ie tylko nie wzbronione, lecz wprost 
bardzo polecone ze względu na wym aganą art. 83 § 1 przejrzy­
stość redakcji (III.l);

2. użyte na określenie dat, artykułów, paragrafów, DURP. 
etc. cytowanych w akcie ustaw, uchwał sądowych, orzeczeń in ­
nych W ładz, dawnych dokumentów i  innych aktów notarjal- 
nych i podobnych. W szystkie te  cytowania winny następować 
w tej formie jak ustawodawca w następnych cytuje swoje po­
przednie ustawy i rozporządzenia (III.3) z opuszczeniem przy 
rozporządzeniu czyje ono jest, gdyż obowiązuje bez względu 
jaki Minister je  wydał (zresztą skrót logiczny), natomiast przy 
uchwałach W ładz należy podać nazwę W ładzy, przy aktach 
notarjalnych nazwisko notarjusza o ile jest znane. Przykłady: 
art. III rozporządzenia z dnia 27 października 1932 N r 93, 
poz. 804 Dz. U . R. P., uchwala Sądu Grodzkiego w Lesku z 
dnia 2 marca 1936. L. cz. P. 212/31/5, akt darowizny z daty 
Kasina, dnia 15 lipca 1937 Nr rep.: 1526 notarjusza Jana Le­
skiego. Określenie w ostatnim przykładzie. Nr. Rep. 1526/37 
jest zbyteczne z uwagi na art. 119 § 1, a skrócenia daty na 
„15.V II.1937“ byłoby usterką;

3. wszystkie inne .znaczniki prawnicze typu lwh. wyk. hip. 
1..., ks. gr. gm. kat., lkons., lkat., pgr. pb., tab., n i e  s ą  
w z b r o n i o n e  przepisem art. 78 § 1, jednakże n i e z a w -  
s z e  w s k a z a n e  z uwagi na wym aganą art. 83 § 1 j a ­
s n o ś ć  r e d a k c j i .  Akt powinien być jasny nietylko dla 
wykształconego prawnika, ale i dla średniointeligentnego laika, 
a ściślej dla każdego, m ającego zasadnicze niższe wykształce­
nie. Omawiane ostatnio znaczniki będą dlań przeszkodą do 
zrozumienia postanowień aktu, dowie się np., że kupił „całą 
pgr. lkat. 15 z lwh...“, natomiast znaczników normalnych lub 
porządkowych m ógł lub musiał się nauczyć w szkole powszech­
nej. N ie  pozostaje w sprzeczności z tem zasada o cytowaniu 
ustaw i uchwał (pod 2), gdyż do pełni zrozumienia tego rodza­
ju cytatów nie pomoże choćby najszczegóiowsze wypisywanie;

4. w izamieszczonem na końcu aktu potwierdzeniu pobrania 
nalezytości stem plowych i komunalnych etc. pow ołanie ustawy 
stemplowej i taryfy notarjalnej może nastąpić w dowolnym  
skrócie np. „na podstawie art. 58 u. o. s.“, § 13 taryfy, tar., 
tar.n., słow o „taryfy" lub jego znacznik będzie skrótem logicz­
nym, gdyż tuż obok jest mowa o należytośoi notarjusza. N ie  
ma w tem potwierdzeniu wyrażenia woli stron, lecz jest jed y ­
nie pokwitowanie przez notarjusza (także jako I instancję skar- 
bowo-należytościową) sumy wymierzonej i faktycznie lub teo­
retycznie już pobranej. W ym iar i  pokwitowanie będą pod 
względem formalnym conajm niej tak samo szczegółowe i do­
kładne, jak dokonane przez urzędowe skarbowe W ładze wy­
miarowe.

e). N i e d o z w o l o n e  s ą :  wszelkie inne skróce­
nia, zarówno skróty pospolite (IIC.2.a) jak  i skróty 
nowoczesne (II.C.2.b). Skróty te należy uważać j a ­
ko bezwzględnie zakazane przez ustawodawcę. 
Ew entualny zarzut, że skróty pospolite jak: itd., np., 
itp. są również lub naw et lepiej znane niż znaczniki 
prawnicze i że używa ich czasem ustawodaw ca — 
nie w ytrzym uje krytyki, gdyż od znaczników pospo­
litych różnią się tem, że nie są j e d y n ą  form ą o r­
tograficzną, od praw niczych tem, że nie są spetryfi- 
kowane jak  te ostatnie, owszem w żywem tętnie 
potocznego języka pisanego łatwo u legają  lub mogą 
ulec zm ianie znaczenia. Np. =  na przykład może 
znaczyć naprzeciwko, PP. =  Panowie, Państwo, mo­
że znaczyć także Policja Państwowa. Tylko w b a r­



dzo w yjątkow ych w ypadkach zajdzie w umowie po­
trzeba przykładow ego wyliczania, a n i g d y  k o ­
n i e c z n o ś ć  zamieszczania kurtuazyjno - konwen­
cjonalnych tytułów  osób staw ających. Jeżeli nota- 
rjusz uważa za wskazane to uczynić, może i powinien 
tytuły: JW P ., JO ., JEm . Przew. Ks., i podobne w y­
pisać całym i słowami.

C .« P i s a n i e  l i c z b  ( c y f r ) .
Z a s a d a  p s y c h o l o g i c z n a :  N arody o kulturze eu­

ropejskiej wzwyczajo.ne do dowolnie wielkich i skomplikowa­
nych operacji rachunkowych, zawdzięczają swą nieograniczo­
ną niemal zdolność pojm owania olbrzymich liczb system owi 
dziesiętnemu, znakowi cyfrowemu na zero, a przedewszystkiem  
cyfrom arabskim. Zrozumiałem jest, że umysł europejski n a j­
łatw iej pojm uje liczbę jako cyfrę, że niezbyt wielką sumę pie­
niężną jeszcze jako tako może ująć na sposób cyfry rzym­
skiej, natomiast słyszaną liczbę jako pojęcie oderwane najłat­
wiej ujm uje w wyobrażeniu jako cyfrę arabską i  odwrotnie: 
łatw iej czyta liczby wypisane cyfram i niż całemi słowam i. Ko- 
lacjonowanie długich szeregów liczb wypisanych literami w y­
m aga wielokrotnie wyższego napięcia uwagi dla zwalczenia na­
wykowych oporów psychicznych. W ypisanie liczby słowam i jest 
pożądanem tylko w ważnych wypadkach: dat i sum płatności 
i  tylko celem spetryfikowania jej w ielkości łatw iej dającej 
się zm ienić przez dopisanie przy cyfrze w wolnem  miejscu  
dalszej cyfry tworzącej z poprzednią, liczbę nową kilkadzie- 
siątkrotnie większą od pierwotnej. Ustawodaw ca liczył się 
choćby instynktownie z tą zasadą, gdyż stanowiąc w art. 78 
§ 2, regułę o 'wypisywaniu liczb literam i, równocześnie przez 
.zwolnienie od tego obowiązku numerów katastralnych, parcel, 
cyfr w inwentarzach, stanowiących z reguły zrąb, czy też p o l-  
walinę dokumentu, regułę zrobił nieom al wyjątkiem.

a). L iteram i pow ijm y być wypisane liczby i cyfry: 
1. wchodzące w skład określenia daty  podm iotow e­
go aktu (który się pisze),

2. wchodzące w skład określenia czasu jak ich ­
kolwiek stałych lub perjodycznych płatności (do­
puszczalne są skróty logiczne, np. zam iast w ypisy­
w ania ponownie literam i roku spisania aktu jako 
roku płatności wystarczy w ypisanie słowa roku „bie­
żącego", ew entualnie taksamo „przyszłego"),

3. sumy oznaczone jako ostatecznie przypadające 
do w ypłaty,

4. wszelkie sumy w ypadające z obliczeń i zesta­
w ień jako ostateczne i stanowcze (wymienione pod 
3 i 4 wedle ustawy m u s z ą  być w ypisane literam i),

5. wym ienione jako w yjątk i niżej pod lit. b.
Uwaga: D la  przejrzystości z art. 83 § 1 pożądane jest po­

wtórzenie Liczby wypisanej literami cyfrą w nawiasie. Nakaz 
ustawowy m u s z ą  nie wyklucza powtórzenia cyfrą.

b). M ogą być wypisane samem i tylko  cyfram i 
(z brzm ienia ustawy):

1. num er aktu, num ery katastralne, arkuszów, 
ksiąg hipotecznych,

2. cyfry w inw entarzach m ajątkow ych i działach 
spadkowych ( do nich należą m iędzy innymi jed n o ­
stkowe zapodania obszarów pojedyńczych parcel 
wchodzących w skład jak iejś realności czy m ajętno­
ści, wartości pojedyńczych przedm iotów wyliczanych
o ile się ich nie podaje jako ostateczną sumę), toż­
samo

3. cyfry w obliczeniach ceny kupna lub jakichkol­

wiek innych rachunkach o ile nie przedstaw iają się 
jako ostateczne, zaś

ze względów logicznych:
4. num ery domów i m ieszkania przy podaniu 

m iejsca zamieszkania osób i położenia przedm io­
tów (I, 2.b., II.B.b.2),

5. cyfry wchodzące w skład oznaczenia wieku lub 
daty  urodzenia osób staw ających lub innych w y­
m ienionych w akcie, o ile te daty  nie służą pośred­
nio do oznaczenia daty  płatności jakichś sum, np. 
p łatne w dniu pełnoletności Ja n a  liczącego obecnie 
la t piętnaście,

6. wszelkie inne liczby nie m ające ani nie mogące 
mieć żadnego wpływu na treść postanow ień aktu, 
jak  wszelkie oznaczenia porządkowe ustępów aktu, 
stron, kart, dat ustaw, oznaczenia num erów  i pozy­
cji D U R P., oznaczenia cyfrowe artykułów  i p a ra ­
grafów  powołanych ustaw, cyfry wchodzące 
ce w skład daty i sygnatur powołanych w doku­
mencie innych aktów, uchw ał i orzeczeń sądowych 
i W ładz, liczby oodane w dokumencie w charakterze 
tylko opisowym np.: „m ajętność położona w odle­
głości około 11 km . od stacji kolejowej N .“

N atom iast liczby ustępów umowy pow ołane w in­
nym  ustępie pow inny być w ypisane literam i, taksa­
mo liczby ustępów lub zdań powołanych w akcie §§ 
czy art. ustaw  nie m ające w oryginale oznaczenia 
cyfrowego.

W yczerpanie c a ł e j  k a z u i s t y k i  jest n a tu ­
ralnie niemożliwe, w edle podanych tu zasad moż­
na rozstrzygnąć każdy w ątpliw y wypadek.

D. S y n t e z a  (dydaktyczna).
Zestaw ienie ostatecznych wyników naszych rozwa­

żań nad  postanow ieniam i art. 78 §§ 1 i 2 d a je  dla 
praktyki następujące brzm ienie tych paragrafów  za­
w ierające zresztą drobne odchylenie od końcowych 
tez, odchylenie, które należy w myśl pierwszego 
zdania zamieszczonego na wstępie niniejszej rozpra­
wy przyjąć z wyrażonem  tam  zastrzeżeniem:

§ 1. T ekst dokum entu  notarialnego należy p i­
sać czytelnie, bez skróceń słów wchodzących w  treść 
jego postanowień. K ie  są niedozw olonym i skróce­
niam i oznaczenia słów znakam i alfabetycznym i 
i pozaalfabetycznym i, które w  danym  w ypadku sta­
nowią jedyna_ (w yłączną) ortografję usualną tych  
słów, takież oznaczenia słów o charakterze praximi- 
czym , stale używ ane przez ustawodawcę i skrócenia  
w yrazów  przytoczonych w  językach  obcych.

§ 2. Data przedm iotowego dokum entu notarjal- 
nego, oraz wchodzące w  treść jego postanowień in ­
ne oznaczenia czasu i po raz pierwszy przytoczone 
cy fry  pow inny być wypisane literami; w yją tek  sta­
nowią: num er aktu, num ery katastralne, arkuszów , 
ksiąg hipotecznych, cy fry  w  inwentarzach m ają tko­
wych, działach spadkowych, obliczeniach ceny kup­
na i rachunkach w  ogólności, wreszcie oznaczenie 
kolejnych  ustępów dokum entu, paginowanie, lub oz­
naczanie kart, czy arkuszy wieloarkaszowego aktu. 
Ostatecznie w yprow adzone liczby, oraz sum y, p rzy­
padające do w ypła ty , muszą być w yp ijane literami.



M A R IA N  K U R M A N

USTAW ODAW STW O POLSKIE
W C H O D Z Ą C E  W  ZAKRES CZY N N O ŚC I 

NOTARIALNYCH I HIPOTECZNYCH 
ZA ROK 1936

ORA Z O R Z E C Z N IC T W O  Z A  T E N Ż E  CZAS 
SĄDU NAJWYŻSZEGO I. C.*)

A d m in is tra c ji ogó lnej organizacja i zakres dzia łania  — roz­
porządzenie Pta Rzplitej z d. 19 stycznia 1928 r. (Dz. Ust. 
80/1936, poz. 555) — jednolity tekst.

Treść: W ojew odow ie, wojewódzkie urzędy i organa kole­
gialne. Powiatowe władze administracji ogólnej, powiatowe  
organa kolegialne. M iasto stołeczne W arszawa: Komisarz Rządu 
na m. st. W arszawę, Starostowie grodzcy, Zarząd miejski. W y ­
dawanie rozporządzeń i wykonywanie zarządzeń. Przepisy 
przejściowe i końcowe.

A k ty  stanu cyw ilnego: Samo niezamiesizczenie w  akcie stanu  
cyw ilnego  wzmianki o przyczynie, dla której akt nie został 
podpisany przez zeznającego, ni-e powoduje nieważności aktu, 
postanowienie zaś art. 80 K. C. Kr. Pol. odnośnie do zamieszcza­
nia w  akcie takiej wzmianki stanowi raczej przepis porządkowy 
w tej mierze. S. N . 4/18. X II. 1935 r. C. I. 1653/35.

Stosownie do osnowy art. 139 K. C. P. z 1825 r., obow iązują­
cego w  w ojew ó d ztw a ch  w schodnich  w  myśl rozip. Rady M ini­
strów z 15.V. 1922 r. (Dz. U . poz. 360), zgon danej osoby 
w braku w łaściwego ak tu  zejścia  m oże być w  przypadkach  
w tymże art. 139 wyszczególnionych, a m. in. w razie nie- 
wciągnięcia aktu zgonu do odpowiednich ksiąg metrykalnvch —  
dowodzony imnemi do ku m en ta m i lub zeznaniam i św iadków .

Art. 139 k. c. p. z 1825 r., który został rozciągnięty na wo­
jewództwa wschodnie m ocą rozp. Rady M inistrów z 15 maja  
1922 r. (Dz. U . Nr. 43 poz. 360) dotyczy dopuszczalności do ­
w odu ze św ia d kó w  ty lk o  d la  s tw ierdzen ia  fa k tu  śm ierci, istn ie­
nia zaś m ałżeństw a  na leży  dow odzić  zgodnie z art. 121 t. X  
cz. I. Zw. pir. trybem wskazanym w art. 34 — 36; te ostatnie 
przepisy dopuszczają, jako dowód posiłkowy, dochodzenie, lecz 
musi być ono przeprowadzone przez władze duchowne z tym, 
że władze te na podstawie dochodzenia w ydają  świadectwo  
metrykalne. S. N . 6. VI. 1935 r. C. I. 2824/34.

A lim e n ty .  Piśm ienne zobowiązanie męża co do a lim en tac ji 
żony (w związku z orzeczoną wyrokiem katolickiego sądu du­
chownego seperacją małżonków na czas nieograniczony z w i­
ny męża) nie traci mocy obowiązującej w razie faktycznego 
tylko i czasowego w znow ien ia  w spólnego pożycia  obojga m a ł­
żonków , należytą sankcją prawną niewzm ocnionego (art. 74 
pr. o małż. 1  1836 r. i art. 268 k. p. c.). S. N . 13.III. 1935 r. 
C. I. 2111/34.

W  przypadku zawarcia przez obyw atela polskiego, podlega­
jącego prawu małżeńskiemu z 1836 r., związku małżeńskiego 
na obszarze państwa sowieckiego w  dwojakiej formie: przed 
urzędnikiem stanu cywilnego a następnie w kościele prawo­
sławnym, sąd polski w  spraw ie o a lim en ty  na  rzecz żony mocem

+) Praca mini ej sza stanowi dalszy ciąg książki tegoż Autora: 
,,Notariat, hipoteka, akty“ — W arszawa, rok 1930 i drukowa­
nego w naszym piśmie: „Przelądu ustawodawstwa polskiego, 
■wchodzącego w zakres czynności notarialnych i  hipotecznych  
za lata 1930 — 1934 włącznie" oraz „Ustawodawstwa Pol- 
s ie?o, wchodzącego w zakres czynności notarialnych i hipo­
tecznych za rok 1935“. (R e d .) .

jest — m ając na względzie zawarcie ślubu w  form ie  kościel­
ne j  przyjętej przez prawo o małż. z 1836 r. jako ojczyste dla 
męża — uznać ważność zawartego przez strony ślubu kościel­
nego bez konieczności nawet zasięgania w tej mierze opinii 
biegłych; brak zaś lega lizac ji przez w ładze sow ieckie  — z uwa­
gi na istniejące tam przepisy — odnośnego wystawionego  
przez duchownych prawosławnych dokumentu ślubnego nie. 
stanowi przeszkody do przyznania mocy tego dokumentu w 
miarę przekonania sądu. S. N . 27. X I — 31. X II. 1935 r. C. I. 
1619/35.

A m n estia  dla upam iętnienia wprowadzenia w życie ustawy  
konstytucyjnej z dnia 23.IV.1935 r. — Ustaw a z cl. 2.1.1936 r. 
(Dz. Ust. Nr 1, poz. 1).

A m n estia  dla upamiętnienia wprowadzenia w życie ustawy 
nia dokumentów ratyfikacyjnych bądź przystąpienia państw do 
Konwencji berneńskiej o  ochronie dziel literackich i artystycz­
nych. — Oświadczenie rządowe z d. 20 czerwca 1936 r. — Dz. 
Ust. Nr 54/1936. po*. 394.

Banku G ospodarstw a K rajow ego zm iana sta tu tu  — rozpo­
rządzenie Ministra Skarbu z d. 21 lipca 1936 r. — Dz. Ust. 
Nr 59/1936. poz. 436.

Banku Polskiego zm iana s ta tu tu  — Ustaw a z d. 9.IV.1936. — 
Dz. Ust. N r 28, poz. 224.

B anku P olskiego S ta tu t — je d n o lity  tekst — Dz. Ust. Nr 
62/ 1936, poz. 455.

B ank R o ln y  — zmiana ustawy z d. 10 czerwca 1921 r. w 
przedmiocie utworzenia Państwowego Banku Rolnego — Dz. 
Ust. N r 77/1936, poz. 539.

Bronią handlu  ograniczenia  — rozporządzenie M inistrów  
Spraw wewnętrznych, Spraw wojskowych oraz przemysłu i han­
dlu z d. 27 stycznia 1936 r. — Dz. Ust. Nr 96/1936, poz. 96.

B udow lane praw o i zabudow anie osiedli *) — rozporządzenie 
Pta Rtej z dnia 16 lutego 1928 r. (Dz. Ust. N r 23, poz. 202), 
uzupełnione rozporządzeniem Pta Rtej z dnia 3 grudnia 1930 r. 
(Dz. Ust. 86/1930, poz. 663 oraz rozporządzeniem  Pta Rtej z d. 
14 lu tego  1936 r. (Dz. Ust. N r 56, poz. 405) m a  obecnie brzm ie­
nie następujące:

„S tosu je  się:
1) p rzy  budow ie, zmianach budowlanych i utrzymaniu w szel­

kich  b u d yn kó w  naziemnych i podziemnych w osiedlach i poza 
osiedlami urządzeń, związanych z budynkami i pomocniczych  
przy budowie;

2) p rzy  tw orzen iu  now ych  osiedli i d zia łek  budow lanych;
3) p rzy  zakładaniu , urządzaniu i zmianach w obrębie osiedli 

ulic i dróg, placów i  wszelkich terenów, przeznaczonych do 
użytku publicznego;

4) p rzy  p ro jektow an iu , zakładaniu, urządzaniu i zmianach 
poza obrębem osiedli w szelkiego rodza ju  urządzeń  i terenów  o 
określonym przeznaczeniu w związku z istniejącym i lub zamie- 
rzonjTni inwestycjam i o znaczeniu państwowym, bądź w związ­
ku z rozwojem i potrzebami osiedli istniejących i nowozakła- 
danych". (art. 1).

„N ow e dzia łk i budow lane  w osiedlach tw o rzy  się (art. 3):
a) na podstawie zatwierdzonego planu  parcelacji terenów  

(art. 5 2 -6 7 ) ;
b) w drodze scalania dzia łek  niezabudowanych i niezdatnych  

do zabudowania (68— 143 art.);
c) w drodze łączenia dzia łek  (przekształcenia) (art. 144— 170);
,,Z a k ładan ie  przez gm inę  w miastach, m iareczkach (w gm i­

nach miejskich) i uzdrowiskach, uznanych za posiadające cha­
rakter użyteczności publicznej, ulic, dróg, placów  i w szelkich  
terenów , przeznaczonych  do u ży tku  publicznego, tudzież zmiany

J) Podaję szczegółowiej ze względu na istniejący dotychczas 
brak jednolitego tekstu oraz dla ułatwienia ujęcia całości.



tych urządzeń mogą być dokonywane tylko na podstawie p la­
nów zabudowania odnośnych osiedli, sporządzonych w trybie, 
przewidzianym w niniejszym  rozporządzeniu (art. 7— 51)“ — 
(art. 4).

„Za osiedla  w  rozumieniu niniejszego rozporządzenia uważa  
się:

a) m iąsta  i m iasteczka,
b) uzdrow iska , uznane za posiadające charakter użyteczności 

publicznej na podstawie ustawy z d. 23 marca 1922 r. (Dz. Ust. 
Nr 31, poz. 254) w granicach okręgu ochrony sanitarnej,

c) osady w iejsk ie  i fabryczne, kolonie robotnicze i wogóle  
w szelkie skup ien ia  w jednej grupie co n a jm n ie j 10 budynków  
m ieszka lnych “ (art. 6).

„P la n y  zabudow ania
mogą być sporządzane jako plany ogólne lub szczegółowe.
P lany  ogólne  m ogą być sporządzane dla obsaaru całego osie­

dla lub jego części, bądź jako plany wspólne dla kilku sąsied­
nich osiedli, bądź wreszoie, jako plany regjonalne dla obszaru 
całego wojew ództw a albo jego części lub kilku sąsiednich wo­
jewództw  albo ich części.

Plany szczegółow e  powinny być sporządzane na podstawie  
prawomocnego ogólnego planu i m ogą obejmować obszar całe­
go osiedla lub jego części.

W sp ó ln e  p lany  zabudowania powinny być sporządzane, gdy  
według uznania Ministra Spraw W ewnętrznych tego wym aga­
ją warunki gospodarcze, potrzeby rozwoju lub interes publicz­
ny" (art. 8).

„Sporządzenie  szczegółow ego planu  zabudow ania  bez uprzed ­
niego sporządzenia  ogólnego planu  zabudowania jest dopu­
szczalne:

a) o ile szczegółowy plan zabudowania obejm ie obszar całego 
osiedla i uczyni zadość wymogom art. 10;

b) w razie klęski żyw iołow ej, jak pożar i t. p. wskutek której 
została zniszczona część osiedla;

c) w wypadkach, gdy zachodzi potrzeba otwarcia nowej uli­
cy, i

d) wogóle w wypadkach, gdy zachodzi nieodzowna potrzeba 
uregulowania zabudowania istniejącej lub nowopowstałej części- 
osiedla", (art. 9).

„O gólne p la n y  zabudow ania  obejmują:
1) lin  je  reg u la cy jn e , odgraniczające obsizairy przeznaczone:
a) na główne arterje komunikacyjne, razem z urządzeniami 

pomocniczemi,
b) na inne urządzenia komunikacyjne, ja.k lotniska, p irty 

wodne i t. p., oraz pod budowę budynków, zakładów i urządzeń 
użytecznośoi publicznej,

c) na place publiczne, skwery, parki, ogrody, place sporto­
we i inne podobne urządzenia, przeznaczone do użytku publicz­
nego,

d) na uprawę leśną, rolną, ogrodniczą lub inną podobną,
e) na cele wyłącznie mieszkaniowe,
f) na cele mieszkaniowe z dopuszczeniem zakładów przemy­

słowych, nie podpadających pod przepisy art. 18,
g) na cele wyłącznie przemysłowe;
2) podział m iejscow ości na  s tre fy  w edług sposobu zabudo­

wania jedno lub w ielopiętrowego, zwartego,, grupowego, luźne­
go lub mieszanego, ogniotrwałego lub nieogniotrwałego, gdy 
ten ostatni jest dopuszczalny, z określeniem najwyższej dopusz­
czalnej wysokości i gęstości zabudowania dla poszczególnych 
stre.f;

3) pro file  podłużne i charakterystyczne poprzeczne istnieją­
cych i projektowanych przewidzianych w planie arterji komu­
nikacyjnych."

„Szczegółow e p la n y  zabudow ania  obejm ują:
a) lin  je  regu lacyjne  odgraniczające obszary, przeznaczone na

wszelkie arterje  ko m u n ika cy jn e  razem z urządzaniami pom ocni­
czemi i  stanowiące granice tych obsizarów,

b) fro n to w e  lin je  zabudow ania,
c) poziom  ulic i p laców  na terenie, objętym  planem zabudo­

wania,
d) sposób zabudow ania  terenów  budow lanych  wogóle, a w 

szczególności: stosunek powierzchni, przeznaczonej pod zabu­
dowę do całkowitej powierzchni poszczególnych działek; w e­
wnętrzne liinje zabudowania, określające położenie wznoszonych 
budynków, tylne lin je zabudowania, których nie mogą przekra­
czać tylne ściany budynków, wznoszonych w głębi działek, w  
granicach, ustanowionych w ogólnym planie zabudowania; po­
ziome i pionowe izarysy (gabaryty) budynków i ogrodzeń oraz 
ich poszczególnych części; części dzielnic mieszkalnych, w któ­
rych dopuszcza się urządzanie w  budynkach pomieszczeń, prze­
znaczonych na zakłady handlowe, rzemieślnicze, i drobne zakła­
dy przemysłowe, oraz bliższe określenie charakteru tych zakła­
dów, a także rodzaje zakładów przemysłowych, dla których 
można wznosić budynki w poszczególnych częściach dzielnic, 
przeznaozonych na cele przem ysłowe11 (art. 11).

„ W y m ia ry  p laców  i szerokość dróg i ulic  powinny być za­
stosowane do przeznaczenia i  przewidywanego ruchu. Szerokość  
głów nych  arterji  komunikacyjnych, mierzona m iędzy linjaini 
regulacyjnemi, powinna wynosić co n a jm n ie j 18 m e tró w “ 
(art. 13).

„ W za jem n a  odległość l in j i  zabulow ania, zarówno przy nowo- 
izakładanych jak i istniejących publicznych ulicach powinna 
wynosić co najm niej 12 m etrów .

O ile  w osiedlu dozwolone jest wznoszenie b u d yn kó w  nie- 
ogniotrw ałych, odległość ta  powinna wynosić co najm niej 18 
m etrów .

U stalenie m niejszej od 12 metrów odległości pomiędzy lm ja- 
mi zabudowania przy ulicach istniejących jest dopuszczalne w  

wypadkach:
a) gdy przy tych ulicach znajdują się budynki zabytkowe, 

lub
b) gdy za tem przem awiają zasługujące na uwzględnienie  

warunki miejscowe." (art. 14).
„P lany zabudow ania  pow inny zadość czynić wymaganiom  

obrony p rzec iw lo tn iczej i p rzec iw gazow ej“ (art. 20).
D o sporządzania p lanów  zabudow ania  są powołane:
a) w  miastach, wydzielonych z powiatowych związków samo­

rządowych, a nie,będących uzdrowiskami, uznanemi za posiada­
jące charakter użyteczności publicznej, — za rzą d y  m iejskie.

b) w  uzdrow iskach, uznanych za posiadające charakter uży­
teczności publicznej, -  w yd zia ły  w ykonaw cze  ko m isy j uzdro­
w iskow ych , bądź organa, którym wykonywanie powyższych 
czynności zostanie powierzone na podstawie ustaw szczególnych,

e) na obszarach, dla których plany zabudowania są sporzą­
dzane, w  związku z przebudową ustroju rolnego — pow iatow e  
w ładze adm in istrac ji ogólnej,

d) na obszarach, nieokreślonych w pkt. a), b) i c) — w ydzia­

ły powiatowe" (art. 21). (d- c■ n ->
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Orzecznictwo sądowe

O ZAKRES ART. 82 PR. O NOT.
U W A G I DO D W Ó C H  O RZECZEŃ 

SĄ D U  N A JW Y Ż S Z E G O
W  N r. 22 Przeglądu Notarialnego  1936 r., w ru ­

bryce „Orzecznictwo Sądowe11 (str. 14) podane zo­
stały dw a orzeczenia Sądu Najwyższego, z których 
pierwsze dotyczy f o r m y  u m o w y  o z n i e s i e ­
n i e  s p ó ł w ł a s n o ś c i n i e r u c h o m o ś c i  
(C .II.682/36), drugie zaś f o r m y  k o n t r a k t u  
w y p o s a ż e n i a  (C. II . 463/36).

Stanowiska prawnego, zajętego w tych judyka- 
tach przez Sąd Najw yższy, jako biegunowo odm ien­
nego od ustalonego praktyką, nie sposób podzielić, 
jakoże i w jednym  i w  drugim  przypadku nie po­
kryw a się ono z niedwuznacznym i postanowieniam i 
art. 82 praw a o notariacie, przepisującym i katego­
rycznie formę aktu notarialnego dla umów o p rzej­
ście, ograniczenie lub obciążenie praw a własności do 
nieruchomości.

W  myśl pierwszej z wspom nianych tez Sądu N a j­
wyższego „przepis art. 82 praw a o notariacie naka­
zuje form ę aktu notarialnego dla umów o przejście, 
ograniczenie lub obciążenie praw a własności rzeczy 
nieruchom ych, zatem  nakazuje tę formę d la stosun­
ków obligatoryjnych11 — i wobec tego —  „nie ob ej­
m uje umów o zniesienie spółwłasności11 (sc. n ieru ­
chomości), „gdyż spółwłasność jest praw em  rzeczo­
wym, a z praw a tego wynika upraw nienie do znie­
sienia spółwłasności i płynące stąd obowiązki. P ra ­
wo zniesienia spółwłasności każdy spólnik może zre­
alizować bez względu na wolę innych, a z działu 
otrzym uje tyle tylko, ile wynosił jego udział w  rze­
czy spólnej. N iem a tu przejścia, ograniczenia lub 
obciążenia własności, a naw et sama um owa nie jest 
źródłem  obowiązku zniesienia spółwłasności, lecz jest 
realizacją takiego zobowiązania, płynącego wprost 
z ustaw y11.

N ie w dając się w analizę p raw  rzeczowych i in ­
nych upraw nień oraz obowiązków spółwłaścicieli 
danej nieruchomości, stwierdzić należy, że umowa
o fizyczny dział nieruchomości, będącej własnością 
kilku podm iotów praw nych w niewydzielonych, 
a ułamkowo określonych częściach, m a ten praw no- 
gospodarczy skutek, iż każdy spółwłaściciel otrzym u­
je  w z a m i a n  za swój dotychczasowy, arytm etycz­
nie określony, udział w praw ie własności odnośnej 
nieruchomości, praw o własności do fizycznie ozna­
czonej jednostki gospodarczej. Z atem  umowa
0 dział zanim spow oduje ten ostatni praw no-gospo- 
darczy efekt, musi wywołać w pierw  w strefie p raw ­
nej rezygnację każdego spółwłaściciela z upraw nień 
własnościowych, przysługujących mu w ułamkowo 
oznaczonych częściach do całości, objętego działem 
dobra gospodarczego, w zam ian za co nabyw a on 
nieograniczone praw o własności do fizycznie w y­
dzielonej z tej spólnoty jednostki gospodarczej.

W obec tego, że zarówno bezpłatne jak  i odpłatne 
przeniesienie praw a własności do nieruchomości d ro ­
gą um owną może mieć miejsce, w myśl postanowień

art. 82 pr. o not., jedynie w form ie aktu no taria lne­
go, a, jakto  wyżej zostało zaznaczone, umowa o fi­
zyczny dział nieruchomości (sc. zniesienie spółw ła­
sności) skutkuje zarówno pozbycie jak  i nabycie p ra ­
wa własności do nieruchomości, a tenże art. 82 pr.
o not. nie faw oryzuje pod względem obowiązku 
zachowania szczególnej form y takich umów o znie­
sienie spółwłasności nieruchomości, „które są rea ­
lizacją zobowiązania do zniesienia spółwłasności, 
płynącego w prost z ustaw y11 — przeto zawieranie 
takich umów inaczej jak  w form ie aktu no taria lne­
go, uważać należy za sprzeczne z bezwzględnie obo­
wiązującym i postanow ieniam i art. 82 pr. o not. i na- 
skutek tego pozbawione jakiejkolw iek mocy p raw ­
nej-

W  drugim  z powyższych orzeczeń p rzy ją ł Sąd 
Najwyższy, że um ow a k tó rą..... „ojciec darow ał swe­
mu synowi m ajątek  nieruchom y, pod w arunkiem  za­
warcia przez niego związku m ałżeńskiego.....“ , jako
uznana przez Sad A pelacyjny za kontrakt wyposaże­
nia, — „nie w ym agała dla swej ważności form y ak­
tu notaria lnego ....., gdyż um owa powyższa nie była
kontraktem  małżeńskim, zaś w ypraw a dokonana 
w ram ach ustawowego obowiązku, nie w ym aga formy 
aktu notaria lnego11.

I w tym przypadku zapatryw anie praw ne Sądu 
Najw yższego mogłoby być bezwzględnie trafne, 
gdyby przedm iotem  odnośnej umowy w ypraw y by­
ły ruchomości. W obec tego jednak, że w om awianym  
przypadku przedm iot umowy stanowił m ajątek  n ie­
ruchomy, a zatem  była to um owa o przejście praw a 
własności do nieruchomości, przeto teza, że „w ypra­
wa, dokonana w ram ach ustawowego obowiązku, nie 
w ym aga form y aktu notaria lnego11, nie może się 
również ostać w obliczu fundam entalnych postano­
wień art. 82 praw a o notariacie.

Józef Pawlousńcz.

Z  JUDZJKATURZJ SĄDU NAJWyżSZEGO

S Y T U A C JA  PR A C O W N IK Ó W  
W  R A Z IE  Z W O L N IE N IA  N O T A R IU SZ A

S t a n  s p r a w y .  G. wytoczyła powództwo prze­
ciwko T . o zasądzenie 1476 zł. tytułem  odszkodo­
w ania za zwolnienie je j z pracy bez wymówienia. 
Pozwany T. w yjaśnił, że postanowieniem  M inistra 
Sprawiedliwości z dn ia 19 g rudnia 1933 r. został 
zwolniony ze stanowiska notariusza, o czem poin­
formował swych pracov/ników, w tej liczbie i po­
wódkę, i wymówił im w dniu 23 g rudnia 1933 r. 
pracę.

Sąd Pracy powództwo uwzględnił, lecz Sąd O krę­
gowy wyrok ten zmienił i powództwo oddalił. Sąd 
Najwyższy oddalił skargę kasacyjną powódki.

Z  u z a s a d n i e n i a .  W  orzeczeniu nr. 203— 
35 r. Sąd N ajw yższy w yjaśnił, że zamknięcie przez 
władze kancelarji komornika, jako w ypadek siły 
wyższej, czyniący zupełnie niemożliwem zatrudnie­
nie jego sekretarza, dostatecznie uspraw iedliw ia 
bezzwłoczne zwolnienie sekretarza z pracy, niezale­
żnie od tego, czy kom ornik już przedtem  uprzedzał 
go o możliwości takiego rozw iązania umowy. W y ­



jaśnienie to m a zastosowanie i w niniejszej sp ra­
wie. Sąd ustalił słusznie, że zwolnienie notariusza 
T . nastąpiło w wykonaniu upraw nień M inistra 
Sprawiedliwości, przewidzianych w ustawie, wobec 
czego nie m iał on ju ż  żadnej możliwości prowadzić  
dalej sw ej kancelarii i zatrudniać swych pracowni­
ków, a więc i um ow y z n im i u legły rozw iązaniu  za- 
rów na z, mocy ogólnych zasad, zaw artych w  art. 
1148 k. c., jak  i specjalnego przepisu art. 33 rozp. 
Prezydenta Rzeczp. z 16 m arca 1928 r. W skazyw ana 
przez skarżącą okoliczność, że wobec w ydania no­
wej ustaw y o notariacie każdy notariusz mógł się 
obawiać zw olnienia do 1 stycznia 1934 r., jest bez 
znaczenia, ponieważ z tego nie płynie wniosek, iż 
wszyscy notariusze na całym obszarze Państw a po­
w inni byli zawczasu wypowiedzieć pracę swym p ra ­
cownikom. (C. I. 429/36).

O ŚW IA D C Z E N IE  T E S T A T O R A
I PRO TO K Ó Ł T E S T A M E N T U

S t a n  s p r a w y .  S. rozporządzeniem  ostatniej 
woli, sporządzonym w form ie protokółu no taria lne­
go (§ 70 austr. ustaw y notaria lnej) zapisała cały 
swój m ajątek  Tow arzystw u Domu Sodalicyjnego 
,,M arianum “ we Lwowie. O unieważnienie tego te ­
stam entu w ystąpił W .

O bydw a sądy powództwo oddaliły. Sąd N ajw yż­
szy oddalił skargę kasacyjną powoda.

Z u z a s a d n i e n i a .  Sąd A pelacyjny oddalił 
powództwo z tej przyczyny, że powód nie wykazał 
zarzucanych testam entowi niezgodności z praw dzi­
wym stanem  rzeczy. Powód dopatru je  się tych n ie­
zgodności w tym, że oświadczenie ostatniej woli ode­
b ra ł od testatorki w brew  wymogowi §§ 588 i 589 
ustaw y cywilnej 1811 r. sam tylko zastępca no ta­
riusza, a nie także świadkowie, i że protokół spisa­
no przed oświadczeniem ostatniej woli, a nie po 
tym  oświadczeniu. Z arzuty  powyższe nie są słuszne. 
U stalony przez Sądy przebieg i treść rozporządze­
nia ostatniej woli w ykazują, że testatorka rozporzą­
dziła swym m ajątkiem  na wypadek śmierci mietyl- 
ko wobec notariusza, ale także wobec świadków i że 
następnie notariusz to rozporządzenie spisał do p ro ­
tokółu. Powyższe ustalenie poczynił Sąd na pod­
stawie zeznań świadków. Zeznania powyższych 
świadków nie w y jaśn ia ją  jedynie faktu, czy proto­
kół no taria lny  został n ajp ierw  spisany, a później 
testatorka zeznała rozporządzenie ostatniej woli 
wobec świadków, jednak brak ten nie jest istotny, 
gdyż przepis § 7 0  ustaw y notarialnej i §§ 588 i 589
u. c. o kolejności spisania protokółu i oświadczenia 
testatorki nic nie wspomina  (§ 601 u. c.) — (C. II. 
1873/36).

Z  U C H W A Ł  S Ą D U  A P E L A C Y J N E G O  W  P O Z N A N IU

K O SZTY  Z A Ż A L E N IA  
ZA Ł O Ż O N E G O  PR ZE Z N O T A R IU S Z A

1. Oddalenie zażalenia, założonego przez notariu­
sza (w im ieniu upraw nionych do w niosku) na 
rozstrzygnięcie w ydziału  hipotecznego, nie m oże na­
stąpić „na koszt notariusza". ponieważ notariusz nie 
posiada praw a żalenia się we w łasnym  imieniu, 
a rozstrzygnięcie w  sprawie hipotecznej nie nabiera 
przeciw  niem u mocy praw nej Przeto zobowiązanym  
do poniesienia kosztów  w  m yśl § 1 popruskiej usta­
w y o koszt. sąd. z 25 lipca 1910 r. jest ty lko  zastą­
p iony przez notariusza.

2. N abyw ca nieruchomości, który uzyskał pełno­
m ocnictwo jedyn ie  do pow zdania sobie nierucho­
mości bez w zm ianki o upoważnieiiiu do substytucji, 
nie jest upraw nionym  do dalszego przeniesieniu  
pełnomocnictwa, a przeto kupujący nieruchomość 
od wspomnianego nabyw cy nie m oże nu podstawie 
powzdania, zdziałanego z powołaniem  się na sub­
sty tucję  uzyskać wpisu prawa własności na swoje 
nazwisko*). — Sygn. / / .C Z /X /1109/36 (uchwała 
z 10.XI1.1936 r.).

Z  u z a s a d n i e n i a .
Założenie zażalenia na rozstrzygnięcie W ydziału  

Hipotecznego dokonywa się w myśl § 73 ust. 2 
poniem. ord. hip. przez wniesienie pism a zaw iera ją­
cego zażalenie lub przez oświadczenie do protokółu 
wydziału hipotecznego lub sekretarza sądowego są­

*) Teza w opracowaniu P. T a d eusza  M ajchrzyckiego , asesora 
sądowego w Poznaniu.

du rozpatrującego zażalenie. Zażalenie przeto nie 
wym aga przestrzegania form y takiej jak  np. pize- 
p isana w § 80 poniem. ord. hip. dla dalszego zaża­
lenia. Może więc być sporządzone przez kogokol­
wiek (por. uw. 3 do § 73 w kom entarzu G iith e -fr ie -  
bla z r. 1923 — 1925). Pełnomocnik jednak  winien 
wykazać swe pełnomocnictwo, chyba że jest no tariu ­
szem, upraw nionym  do podania wniosku o wpis w 
myśl § 15 ord. hip (por. uw. 7 do § 73 i uw. 22 do § 
15 w kom entarzu G uthe-1  riebla). N otariusz zakła­
da zażalenie podobnie jak  i wniosek o wpis w imie­
niu upraw nionego do wniosku, co w zasadzie winien 
podkreślić (por. uw. 11, 13 do § 15 u G iithe-7rieb la). 
Sam bowiem nie posiada praw a żalenia się we w ła­
snym imieniu. G dyby zaś żalących się w ogóle nie 
oznaczył, należałoby przyjąć, że są nimi w każdym 
razie ci, w których im ieniu zgłosił poprzednio w nio­
sek. T rzeba w yraźnie podnieść, że rozstrzygnięcia 
w spraw ach gruntowych nie nab iera ją  mocy p raw ­
nej wobec notariusza, wobec czego błędnie naw et— 
jak  w przypadku niniejszym  — u ję te  orzeczenie, 
według którego oddalono „zażalenie notariusza11 
musi w skutkach swych być odniesione jedynie do 
zastąpionych upraw nionych (por. uw. 22 do § 15 
u G iithe-7riebla  i cytowane tam  orzeczenia Sądu 
Kam eralnego). Jeśli tedy za wnioskodawcę lub ża­
lącego się w ypadnie poczytać zawsze upraw nione­
go do wniosku (a nie notariusza), to również tenże 
jest zobowiązanym  w myśl § 1 popruskiej ustawy
o koszt. sąd. z dnia 25 lipca 1910 r. do zapłaty ko­
sztów za spowodowanie czynności sądowej (por. 
uw. 2 do cyt. § 1 w kom entarzu M ugel‘a z r. 1907).



O D M O W A  W P IS U
O W S Z C Z Ę C IU  E G Z E K U C JI

N a odmowę dokonania do księgi gruntow ej w pi­
su o wszczęciu egzekucji z nieruchomości służy  
wierzycielowi egzekw ującem u na Ziem iach Zachod­
nich R. P. zażalenie i dalsze zażalenie w  term inie  
tygodn iow ym *) — Sygn. IIC ZIdl934l36  (uchwała
2 15.K.1936 r.).

Z u z a s a d n i e n i a .
...Nie, ulega wątpliwości, iż odm owa wpisu wzmianki o 

wszczęciu egzekucji, jako stanowiąca o możliwości przymuso­
wego przetargu, pow inna być poddana kontroli Sądu wyższej 
instancji. Samo (niewłaściwe) brzmienie art. L X II przep. 
wprow. prawo o sąd. post. egzek., głoszącego, iiż „wierzycielowi 
służy prawo zażalenia w ciągu tygodnia do w łaściwego Sądu“ 
(zamiast np. zażalenie winno być wniesione w ciągu tygod- 
nia“), nie stanowi zatem podstawy do wykładni, iż w myśl 
art. 513 k. p. c. dopuszczalne jest jedynie zażalenie do jednej 
instancji. W ykładnia taka opiera się jedynie na literalnym  
brzmieniu ustawy, zapom inając, że in terpreta tio  a contr ario 
można tylko wtedy stosować, gdy istnieją ku temu przesłanki 
logiczne i gdy nie stoją n,a przeszkodzie dedukcje z innych  
przepisów prawnych. Tutaj natom iast n ie można przykładać 
decydującej wagi do literalnego brzmienia przepisu, gdyż jest 
ono nieścisłe, skoro np. dopuszca zażalenie do „właściwego11 
Sądu, chociaż nie ma i nie było wątpliwości, że zażalenie do 
„niewłaściw ego11 Sądu nie może być skutecznie wniesione i że 
może, być ono skierowane jedynie do Sądu Okręgowego, który, 
jako wyłącznie w łaściwy — w trybie zażaleniowym  rozpoznaje 
zarówno sprawy hipoteczne, jak i egzekucyjne...

W ykładnia logiczna i teleologiczna nakazuje tedy przyjąć, 
iż na -odmowę dokonania do księgi hipotecznej wpisu o wszczę­
cie egzekucji z nieruchomości służy wierzycielowi egzekucyj­
nemu na Ziem iach Zachodnich R. P. zażalenie i dalsze zaża­
lenie w term inie tygodniowym . Przemawia za tym również i 
wykładnia historyczna...

W P IS  H IP O T E K I 
W  W A L U C IE  Z A G R A N IC Z N E J

Ponieważ ty tu ł w ykonaw czy, opiew ający na w a ­
lutę zagraniczną, na obszarze obowiązywania usta­
wodawstwa poniemieckiego przed dniem  7 lipca 
1934 r. nie stanowił podstaw y do wpisu hipoteczne­
go, zabezpieczającego w ierzytelność w  te j walucie, 
przeto nie może je j  stanowić również w  oparciu
o art. 9 rozp. Prez. Rzp. z dnia 12 czerwca 1934 r.

*) Teza w opracowaniu P. M ieczysław a Piekarskiego, Sędzie­
go Grodzkiego, który dodaje od siebie następującą uwagę:

Powyższą tezę — jeszcze przed wydaniem  ogłaszanego obec­
nie orzeczenia Sądu A pelacyjnego w Poznaniu — uzasadniłem  
w ustępie III artykułu, wydrukowanego w W iadom ościach  
P raw niczych  (Poznań, N r 3, str. 53 — 55 z 1936 r.). Teza ta 
dotyczy również egzekucji, prowadzonej w trybie rozporządze­
nia Prez. Rzplitej z 27.X.1932 r. o- uprawnieniach niektórych 
towarzystw kredytowych ziemskich i miejskich oraz banków  
h.po-tecznych przy przeprowadzaniu egzekucji z nieruchomości 
(Dz. U. R. P. N r  94, poz. 812), ponieważ art. L X II § 1 zd. 1 
przep. wprow. prawo o sąd. post. egzek. stanow i ogólną prze­
słankę dopuszczalności wszczęcia egzekucji z nieruchomości, 
uw zględniającą przepisy o prawach na gruntach. Stwierdził to 
Sąd A pelacyjny w  Poznaniu w -orzeczeniu z dnia 19 czerwca
1936 r. (Nr II CZ/x/549/36).

o wierzytelnościach w  walutach zagranicznych;'**). — 
Sygn. IIC Z /X /8 8 5 /3 6  (uchwała z 14.XI.1936 r.)

Z u z a s a d n i e n i a .
W  myśl -art. 9 ust. 1 rozp. Prez. Rzp. z 12 czerwca 1934 r.

o wierzytelnościach w walutach zagranicznych (Dz. U . R. P. 
Nr 59, poz. 509) „wpisy do ksiąg hipotecznych m ogą być w no­
szone tylko w walucie polskiej. N ie  dotyczy to jednak czyn­
ności hipotecznych, -dokonywanych w zakresie wpisów już uja­
wnionych w walutach zagranicznych choćby przez zastrzeżenie, 
wpisów wnoszonych w myśl ust. 2 pkt. 1, j-ak-o też czynności 
hipotecznych dokonywanych na podstawie aiktów sądowych i 
notarialnych zdziałanych przed wejściem  w życie rozporządze­
nia niniejszego11. Z brzmienia gramatycznego ostatniej części 
przytoczonego przepisu wynika, niewątpliwie, że od chwili 
wejścia w życie om awianego rozporządzenia podstawą wpisów  
hipotecznych mogą być — między innymi — tylko te akty są­
dowe, które zdziałano przed dniem 7 lipca 1934 r. (dzień ogło­
szenia rozporządzenia). W idoczną racją tego postanowienia jest 
zamiar ustawodawcy ograniczenia na przyszłość wpisów hipo­
tecznych w walutach zagranicznych. Przeto za  sprzeczne z za­
miarem wspomnianym musi się uznać takie rozumowanie, któ- 
reby przytoczonemu wyżej przepisowi przypisywało znaczenie 
n-owelizujące dla tych przypadków, w  których obowiązujące 
ustawodawstwo przed wejściem  w życie rozporządzenia z 12 
czerwca 1934 r. nie dozwalało już podobnych wpisów. W  myśl 
zaś § 1 r-ozp. Preiz. Rzp. z dnia 27 kwietnia 1924 r. (Dz. U . 
R. P. N r 86, poz. 385), uchylonego rozporządzeniem z 12 
czerwca 1934 r. (art. 38 ust. 2), w drodze wyjątku od zasady 
wyrażonej w § 28 zd. 2 ord. hip. w olno było dokonywać wpi­
sów hipotecznych w walutach obcych — ale tylko na zasadzie 
umów. Jeśli tedy przed dniem 7 lipca 1934 r. tytuł wykonaw­
czy nie m ógł stanowić podstawy wpisu hipotecznego w  walucie 
zagranicznej, to zgodnie z  powyższym — nie można przyjąć, 
aby podstawą takiego wpisu m ógł się s-tać w m yśl art. 9 rozp. 
z 12 czerwca 1934 r.

T E R M IN  PO C Z Ą T K O W Y  
O P R O C E N T O W A N IA  PO ŻY C ZK I

Podanie w  dokum entach, stanowiących podstawę 
wpisu hipoteki, że term in początkow y oprocentowa­
nia należy liczyć od da ty  otrzym ania pożyczki nie 
wystarcza dla  dokonania wpisu, o ile nie powołano 
się na żadne dane, któreby daw ały możność ustale­
nia wspomnianego term inu.

W  razie zupełnego pominięcia wskazań co do po­
czątkowego term inu oprocentowania liczy się go od 
dnia wpisu hipoteki**). — Sygn. 11CZIXI904I36  
(uchwała z 10.X I I .  1936 r.).

Z u z a s a d n i e n i a .
Zgodnie z ustalonym orzecznictwem, niekoniecznym  jest 

wprawdzie podawanie terminu początkowego oprocentowania 
zwykłej hipoteki w  samej treści wpisu (por. uw. II. 3 do § 1115 
poniem. k. c. w komentarzu W a rn eyera  z r. 1927 i orzeczenie 
Sądu Kameralnego cytowane przy tym że przepisie pod poz. 23 
w  komentarzu W a rn eyera  z r. 1935). Jednakże zasada szczegó­
łowości i publiczna wiara księgi hipotecznej wym agają, aby 
w każdym razie w zezwoleniu -na wpis podawano początkowy 
termin oprocentowania, choć n ie kalen-darzowo, to przecież 
w sposób pozwalający termin ten -określić wyraźnie, gdyż wpis 
do księgi hipot. musi ujaw niać conaj-mniej przez powołanie się 
na zezwolenie, zakres całego obciążenia nieruchomości...

**) Teza w opracowaniu P. Tadeusza  M ajchrzyckiego , aseso­
ra sądowego w -Poznaniu.



W  świecie prawniczym

PO III ZJEŹDZIE 
PRAWNIKÓW POLSKICH

Z OBRAD SEKCJI 
* * PRAWA PRYWATNEGO

O bradom  Sekcji P raw a Pryw atnego przew odni­
czył p. Prezes Bolesław Pohorecki, P rezydent Ko­
m isji K odyfikacyjnej, a w prezydium  zasiadali: 
Prof. Longchamps de Berier, b. rektor U niw ersyte­
tu Jan a  K azim ierza we Lwowie, i sędzia Sądu N a j­
wyższego p. Giżycki.

Sekcja obradow ała nad  dwom a zagadnieniam i:
I. Odpowiedzialność dziedzica za długi spadkowe.
II. Kartele.

R eferentem  pierwszego tem atu był Mec. D r Z y g ­
m unt Nagórski (W arszawa), który w drukowanym , 
krótkim  referacie sprawozdawczym  przedstawił 
zgłoszone na  Z jazd  refera ty  pp. Jerzego Bieleckiego 
i Zbigniew a Rzepki. N adto  członkowie Sekcji mieli 
do dyspozycji osobno w ydrukow any refera t p. D ra 
Z yg m u n ta  H ahna  (Lwów), przedstaw iający wyczer­
pująco i wszechstronnie obecny stan praw ny na tle 
ustaw odaw stw  zaborczych.

N adto  zostały odczytane, nadesłane przez p. D ra 
Hahna  na  Z jazd  tezy de lege ferenda  w kwestii od­
powiedzialności dziedzica za długi spadkowe — tre ­
ści następującej:

1. Rozmiar -odpowiedzialności dziedzica za zobowiązania 
spadkowe, zależy od oświadczenia przyjęcia spadku, jużto bez­
warunkowego, jużto warunkowego z dobrodziejstwem praw­
nym inwentarza.

2. Przed przyjęciem  spadku przez dziedzica tylko spadek 
odpowiada za zobowiązania spadkowe, egzekucja ze spadku 
dla zaspokojenia roszczeń wierzycieli dziedzica jest niedo­
puszczalna.

3. Wskutek oświadczenia się dziedzica do spadku z dobro­
dziejstwem prawnym inwentarza następuje oddzielenie majątku 
spadkowego od majątiku dziedzica; wraz z zarządzeniem spi­
sania inwenfarza spadku następuje wezwanie publiczne wie­
rzycieli spadkowych do zgłoszenia swych roszczeń w oznaczo­
nym terminie pod rygorem, iż wrazie niezgłoszenia, nie będą 
mogli domagać się ich zaspokojenia, jeśli spadek zostanie wy­
czerpany przez izaspokojemie zgłoszonych roszczeń wierzycieli 
spadkowych, oraz roszczeń z tytułu zachowków, zapisów i zle­
ceń.

4. W  razie bezwarunkowego oświadczenia się dziedzica do 
spadku, wierzyciele spadkowi mogą domagać się oddzielenia 
majątku spadkowego, w takim razie mogą domagać się za­
spokojenia tylko z oddzielonego spadku.

5. Zaspokojenie zobowiązań spadkowych może nastąpić przez 
dziedzica beneficjalnego (korzystającego z dobrodziejstw in­
wentarza — beneficium  in ven tarii)  tylko za zgodą wierzycieli 
spadkowych, jeżeli spadek nie wystarcza na ich całkowite za­
spokojenie, w  braku zgody Sąd sporządza plan podziału. Z o­
bowiązania spadkowe m ają pierwszeństwo do zaspokojenia  
przed roszczeniami z tytułu zachowków, eapisów i zleceń.

6. Dziedzic bezwarunkowy może wywołać wierzycieli spad­
kowych do zgłoszenia swych roszczeń w oznaczonym terminie, 
pod rygorem przewidzianym przy wezwaniu wierzycieli do

zgłoszenia swych roszozeń, przy sporządzeniu inwentarza 
spadku.

7. Spółdz;edziee beneficjalni odpowiadają za zobowiązania 
spadkowe w edług udziałów w spadku, mogą podzielić się spad­
kiem tylko po zaspokojeniu zobowiązań spadkowych, o ile 
podzielili się spadkiem przed ich zaspokojeniem, odpowiadają 
także w edług sched przypadłych im w drodze podziału.

8. Spółdziedzice bezwarunkowi odpowiadają solidarnie za 
zobowiązania spadkowe, jeden za wszystkich, wszyscy iza jedne­
go, chyba że nastąpiło oddzielenie majątku spadkowego, w 
stosunku m iędzy sobą odpowiadają za nie według udziałów  
w spadku.

D yskusja była dość ożywiona, a przysłuchiw ał się 
je j Prezes A kadem ii Um iejętności Prof. D r Stani­
sław  W róblew ski, referen t p raw a spadkowego w Ko­
m isji K odyfikacyjnej.

Istotę zagadnienia uchwycił syntetycznie Prof. 
D r Jan Gwiazdomorski, stw ierdzając, że polega ona 
na tym, by ułatw ić możliwość ograniczenia odpo­
wiedzialności za długi spadkowe w porów naniu 
z obow iązującym  dotychczas ustawodawstw em  dziel­
nicowym b. zaboru pruskiego i b. Królestw a Polskie­
go, gdzie obecnie w śród wielu formalności musi być 
przeprow adzaną właściwie likw idacja masy spadko­
w ej, jeśli chce się osiągnąć ograniczenie odpow ie­
dzialności dziedzica za długi spadkowe, — a u tru d ­
nić ograniczanie odpowiedzialności dziedzica w po­
rów naniu z ustawodawstwem  byłego zaboru austria­
ckiego, gdzie takie ograniczanie jest obecnie regułą 
n ieuzasadnioną rzeczywistymi potrzebam i życia.

D yskusja przekroczyła jednak  ram y tem atu i w 
dalszym ciągu zastanaw iano się nad zagadnieniem  
w jak i sposób m a się dziedziczyć— na podstaw ie usta­
wy (ipso jure), czy też na  podstaw ie przewodu spad­
kowego. W iększość mówców oświadczyła się za 
dziedziczeniem ipso jure, w yrażając życzenie by od­
nośne przepisy praw ne były proste i jasne, a samo 
postępowanie tanie.

Oczywiście to stanowisko Sekcji nie przesądza sa­
mego zagadnienia.

N aw et przy dziedziczeniu z ustawy koniecznym 
jest jakiś przewód spadkowy, gdyż idzie tu  o usta­
lenie stosunków praw nych między dziedzicami, 
a nadto, przy istnieniu powszechnej instytucji ksiąg 
gruntowych, przewód spadkowy pow inien umożli­
wiać przeprow adzanie odnośnych zm ian (wpisów) 
w księgach gruntowych.

N o taria t polski dysponuje dużym kapitałem  do­
świadczenia w zagadnieniach praw a spadkowego: 
kapitał ten powinien być odpowiednio zużytkow a­
ny i w yrażam  nadzieję, że koła no taria lne zabiorą 
głos w spraw ach kodyfikacji polskiego praw a spad­
kowego, dorzucając do tej pracy swe cenne uwagi, 
oparte na długoletniej obserwacji praktyki życia 
codziennego.

Sprawozdaw cą drugiego tem atu  był P. Mec. Dr 
A lfre d  R ielski (W arszawa), który w drukowanym  
referacie i w obszernym przem ówieniu przedstawił 
poglądy swoje i Prof. Rom ana Piotrowskiego  na te 
zagadnienia. D yskusja była ożywiona i zabierał w 
niej głos szereg mówców.

W yłon iła  się różnica poglądów  na tem at czy w ra ­
mach znowelizowanego art. 69 ustawy przem ysło­
wej mogą być tworzone porozum ienia o typie kar­



telowym. Om awiano też zagadnienie pojęcia um o­
wy kartelow ej (na tle orzeczeń Sądu Kartelowego) 
i kwestię, czy polski Sąd Kartelow y kom petentny 
jest w spraw ach porozum ień międzynarodowych, 
których uczestnikami są polskie przedsiębiorstwa.

W obec braku czasu ostatnie zagadnienie zostało 
oświetlone tylko fragm entarycznie w końcowym 
omówieniu sprawozdawcy.

Dr Tadeusz Kostórkiewicz.

WYNIKI I ZAMIERZENIA
Stała D elegacja Zrzeszeń i Instytucji Prawniczych 

R. P. ogłosiła pismo okólne, w którym  — po stw ier­
dzeniu, że „powodzenie III  Z jazdu  Praw ników  
Polskich obow iązuje" — zapow iada utrzym anie na 
stałe działalności zjazdowych „ośrodków adm ini­
stracyjno - wykonawczych", w których czynne będą 
Podkom itety W ykonaw cze w zakresie prac w ydaw ­
niczo - odczytowych, archiwalnych, ew idencyjnych 
itp.

Po ponownym  wezwaniu do poparcia w ydaw ni­
ctwa „Pam iętnika II I  Z jazdu  Praw ników  Polskich" 
i po doniesieniu, że w toku tw orzenia jest Stała Ko­
m isja Program ow a Z jazdów  P. P., k tórej przew od­
nictwo honorowe objąć m a Prezes A kam edii U m ie­
jętności Prof. D r Stanisław  W róblew ski, — rzeczo­
ne pum o okólne wysuwa in icjatyw ę wprow adzenia 
u nas, na wzór niektórych państw  zachodnich, zw y­
czaju odbyw ania dorocznego „O tw arcia roku p raw ­
niczego" t. j. zebrania zwoływanego w siedzibie 
każdego „ośrodka" w drugiej  połowie listopada: 

Program tego zebrania specjalnego miałby być następujący: 
cz. I — odczyt półgodzinny na tem aty prawnicze lub prawne, 
aktualne dla danego ośrodka i cz. II — mniej więcej 20-m inu- 
towa — w której poszczególne organizacje prawnicze, ściśle 
m iejscowe, bądź też m iejscowe oddziały centrali warszawskich 
(sędziowie-prokuratorowie, adwokaci, notariusze, urzędnicy ad­
ministracyjni itd), poinform owałyby uczestników danego zebra­
nia sumarycznie o pracach dokonanych w danym roku i o swych 
zamierzeniach na przyszłość. W arszawa postarałaby się na każ­
de z  tych 8 zebrań poza stolicą, pnzysłać delegata, któryby z 
kolei złożył 10-minutowe oświadczenie, analogiczne — co do 
samej centrali, jej działalności i zamierzeń. W  ramach więc 
godziny można będzie zobrazować skrót roczny naszej działa l­
ności w odniesieniu do danego ośrodka. Takie uroczyste ze­
brania otwarcia roku prawniczego odbywałyby się w okresach 
pomiędzy Zjazdam i, w danym  okresie w latach 1937 i 1938. 
a nawet i  w  roku odbywania Zjazdu, gdy dany Zjazd, jak np. 
kolejny następny, r. 1939, wyznaczony został nie w listopadzie, 
ale w innym czasie (m ianowicie w  drugiej połow ie czerwca 
1939 r.: otwarcie w Poznaniu, obrady plenarne i sekcyjne oraz 
zamknięcie w G dyni). Każdy iz ośrodków m iałby obowiązek w y ­
drukować w ustalonym znormalizowanym formacie 8° (mniej 
więcej arkusz druku), sprawozdanie z wyżej wym ienionej „Aka- 
deniii1- listopadowej. W szystkie te poszczególne sprawozdania, 
w odpowiedniej liczbie odbitek broszurowanych, służyłyby do 
akcja ob iegowej aa obszarze danego ośrodka, a w 1000 egz. na­
kładu niezbrosizurowanego i  przesyłanego po wydrukowaniu w 
całości do Biura G łów nego w W arszawie, sprawozdania te, 
Połączone w całość 1 broszury z 9 ośrodków, pod nazwą „Rocz­
nika Archiwum Prawniczego", zostałyby wydane ze wstępem  
Centrali w początkach roku następnego po „Akademiach" l i ­
stopadowych, jako tom w ydawnictwa „Archiwum11.

*

Stała D elegacja Z. i I. P. R. P. w ydała broszurę, 
opracow aną przez Prof. W acław a M akowskiego, 
Przewodniczącego O brad P lenarnych I I I  Z jazdu  
P. P., a zatytułow aną: „Rzut oka na całokształt
obrad I I I  Z jazdu  Praw ników  Polskich" (W arszaw a
— 1936, str. 13).

W e wnioskach ogólnych dochodzi A utor do n a­
stępujących ustaleń, które przytaczam y w wyciągu:

Ogólne wnioski, jakie można byłoby wyprowadzić, zesta­
wiając m ateriał z obrad zjazdowych, są następujące: przede 
wszystkim uderzyć musi niezwykle liczny udział uczestników  
nie tylko na uroczystym posiedzeniu otwarcia, ale i na posie­
dzeniach sekcyjnych... Temu zainteresowaniu odpowiadał w y­
soki poiziom dyskusji. W szyscy jej uczestnicy m ów ili o rze­
czach, które im  były znane, nad którymi się zastanawiali n ie­
jednokrotnie, które przemyśleli głęboko, dlatego też nie gubili 
się w ogólnikach, nie szukali okazji do popisania się frazesami, 
ale dawali wyraz swemu bardzo poważnemu stosunkowi do za­
gadnień, poszukiwaniu nowych oświetleń i nowych rozwiązań.

Była to zarazem pierwsza próba udziału w  omawianiu tych 
zagadnień m łodego pokolenia prawników, wykształconych już 
w  wolnych uniwersytetach Polski. Za wcześnie byłoby oceniać 
znaczenie m erytoryczne tego udziału. A le  to muszę powiedzieć, 
że uderzyła mnie jasność m yśli, realność stawiania zagadnień, 
ścisłość proponowanych rozwiązań i rzeczywiste, głębokie zro­
zumienie społecznego charakteru prawa...

...To więc uważam za najważniejszą cechę obecnego zjazdu: 
m łode  — nie „zjednoczone", ale już poproś tu jed n o lite  prcrw- 
nictw o polskie  wzięło udział w rozważaniu na tym Zjeździe, 
w jaki sposób udoskonalić prawo polskie dla powszechnego do­
bra Rzeczypospolitej.

Z Ż Y C IA  A D W O K A T U R Y
Po dokonanych w poszczególnych Izbach A dw o­

kackich wyborach N a c z e l n a  R a d a  A d w o ­
k a c k a  ukonstytuow ała swój W ydział W ykonaw ­
czy w składzie następującym  — P.P.:

P r e z e s  — L udw ik Domański;
W i c e p r e z e s i  — Stefan Chomiczewski (W ar­

szawa) i W acław  Salkow ski (Lublin);
C z ł o n k o w i e  —  Z bign iew  Jasiński (W ilno), 

Aleksander M argolis (W arszawa), Tadeusz M iksie- 
wicz (Kraków), Jan M orawski (W arszawa) — se­
kretarz, Jan N ow odw orski (W arszawa) — skarb­
nik, E m il Som m erstein  (Lwów), Klemens W n u ­
kow ski (Katowice).

*

D nia 12 i 13 grudnia 19.36 r. obradow ał w W a r­
szawie Z arzad  G łówny Z w i ą z k u  A d w o k a t ó w  
P o l s k i c h  pod przewodnictwem  P.P. Stanisława  
Rowińskiego  z K rakow a i Jana Kręglewskiego 
z Poznania i przy współudziale delegatów  z W a r­
szawy, W ilna, Lublina, Lwowa, Krakowa, Pozna­
n ia i Torunia.

Z jazd  powziął uchwałę, stw ierdzającą przewagę 
elem entu żydowskiego w adw okaturze i w zyw ającą 
ogół adw okatów  Polaków do w stąpienia w szeregi 
Związku w celu wspólnego prow adzenia walki z tym 
stanem  rzeczy.

Łącznie z rzeczoną uchw ałą Z arząd  Główny 
Związku A dw okatów  Polskich postanowił zwołać 
do W arszaw y w drugiej połowie lutego 1937 r. 
ogólny zjazd Związku A dwokatów  Polskich.



Ś. P. STEFAN ZABOROWSKI
N a schyłku minionego roku nadeszła do W arsza­

wy żałobna wieść, że dn ia  28 g rudnia zakończył ży­
cie przebyw ający na kuracji w W iedniu  ś. p. S t e- 
f a n *  Z a b o r o w s k i ,  N otariusz przy W ydziałach 
Hipotecznych Sądu Okręgowego w W arszawie.

W iadom ość ta  jak  grom  uderzyła we wszystkich, 
którzy znali, a już przez to samo szanowali i cenili 
Zm arłego. N ie podobna było uwierzyć, że człowiek 
w pełni sił życiowych, bo liczący tylko 56 lat, a w y­
g lądający  znacznie m łodziej, zawsze pogodny, m i­
mo trap iącej go choroby i walących się na niego 
w ostatnich latach nieszczęść rodzinnych, dopraw dy— 
trudno było uwierzyć, że człowiek ten nie żyje. 
A  jednak  Opatrzność chciała, by tak było. O krutna 
choroba dokonała swego niszczycielskiego dzieła, 
a nóż operacyjny nie zdołał je j się skutecznie prze­
ciwstawić.

Ś. p. S t e f a n  Z a b o r o w s k i  urodził się na 
Podlasiu w roku 1880 i spędził młodość swą w obli­
czu pleniącej się akcji rusyfikacyjnej, z k tórą już na 
ławie szkolnej i później w okresie studiów uniw er­
syteckich walczył, jako działacz narodowy. Po ukoń­
czeniu w roku 1907 w ydziału prawnego w Kijowie 
odbył aplikację sądową w W arszaw ie i tuż przed 
wielką w ojną rozpoczął praktykę adwokacką. Z n a ­
lazłszy się w Rosji, poświęca się szeroko zakrojonej 
p racy dla dobra wychodźctwa polskiego, działając 
z ram ienia Centralnego Kom itetu Obywatelskiego. 
Po odrodzeniu Rzeczypospolitej oddaje swe siły 
tworzącej się m agistraturze polskiej, obejm ując 
w  roku 1919 stanowisko sędziego Sądu Okręgowego 
w W arszaw ie. Po kilku latach pracy daje  się poznać, 
jako w ytraw ny sędzia, toteż już w roku 1925 zostaie 
wiceprezesem i obejm uje kierownictwo wydziału 
handlowego, które spraw uje przez sześć lat. D n :a
3 stycznia 1931 roku obejm uje stanowisko no tariu ­
sza hipotecznego w W arszawie, na  którym  przeby­
wa, niestety, tak krótko...

Gorący patry jo ta , który w roku 1920 nie w aha się 
wstąpić w charakterze zwykłego szeregowca do 203 
pułku ochotniczego ułanów, zasłużony z okresu w iel­
kiej zawieruchy w ojennej działacz narodow y, w y­
traw ny  praw nik, dobry kolega — pozostawia po so­
bie żal głęboki i serdeczny.

W  życiu korporacyjnym  no taria tu  pracuje z od­
daniem , o ile tylko stan zdrow ia mu na to pozwala, 
jako członek Komisji Egzam inacyjnej dla ap likan­
tów notarialnych, w której zasiada jako wybitny 
znawca praw a handlowego, oraz w Komisji Rady 
N otaria lnej, rozpoznającej protokóły rewizji kance­
larii notarialnych, w której oddaje  cenne usługi, ja ­
ko posiadający właściwą znajomość rzeczy.

Przedwczesny zgon ś. p. S t e f a n a  Z a b o r o w ­
s k i e g o  okrywa żałobą nie tylko no taria t polski, 
ale i cały św iat prawniczy, w którym  cieszył się w y­
sokim uznaniem.

Cześć pamięci dobrego człowieka, dobrego obyw a­
tela, dobrego kolegi, dobrego praw nika!

— M — — « ■

Ś. P. WŁADYSŁAW HOŁOWNIA
D nia 5 b. m. zm arł w wieku la t 66 ś. p. W ł a d y ­

s ł a w  H o ł o w n i a ,  były Notariusz w W ilnie.
Z m arły  opuścił szeregi no taria tu  z końcem roku 

1933, jako jeden  ze zwolnionych w trybie art. 124 
§ 2 pr. o not. — po bardzo w ydajnej i zasłużonej 
pracy korporacyjnej, k tórą z wdzięcznością na  tym 
miejscu przypomnieć się w tej chwili godzi. Jako 
prezes oddziału wileńskiego b. Zrzeszenia N o tariu ­
szów i Pisarzy H ipotecznych oddał w ydatne usługi 
notariatow i Ziem  W schodnich, a b ra ł też żywy 
d czynny udział w pracach ogólnych notariatu .

Toteż wiadomość o zgonie ś. p. W ł a d y s ł a w a  
H o ł  o w n i przyjęliśm y z szczerym i głębokim ża­
lem. Cześć Jego pamięci!

Ś. P. OTTON MISSUNA
D nia 19 grudnia 1936 r. zm arł w wieku la t 73 ś. p. 

O t t o n  M i s s u n a ,  N otariusz w Pułtusku.
U rodzony na W itebszczyźnie, odbył studia p raw ­

nicze w Petersburgu, gdzie też w krótkim  czasie, ja ­
ko w ybitny praw nik, zostaje sędzią okręgowym. Po 
powrocie do k ra ju  w stępuje do M inisterstw a S pra­
wiedliwości, pracując w zakresie spraw  ustaw odaw ­
czych, by niebawem  objąć stanowisko sędziego Sądu 
A pelacyjnego, na którym  wyróżnia się doświadcze­
niem  i znajom ością rzeczy. W  roku 1931 zostaje no­
tariuszem  w Hrubieszowie, skąd na schyłku roku 
1933 przechodzi do Pułtuska, gdzie prowadzi kan­
celarię od dnia 1 stycznia 1934 roku.

Zgon ś. p. O t t o n a  M i s s u n y, którego gorące 
serce i w ybitny umysł staw iały w rzędzie powszech­
nie szanowanych praw ników  polskich, obudził ser­
deczny żal i w szeregach notariatu . Cześć Jego 
pamięci!

Ś. P. ALEKSANDER ŚWIĄTKOWSKI
D nia 2 stycznia r. b. śmierć w yrw ała z grona no­

tariuszów Izby W arszaw skiej jeszcze jednego Człon­
ka w osobie ś. p. A l e k s a n d r a  Ś w i ą t k o w ­
s k i e g o ,  N otariusza w Bełchatowie, który zmarł 
po ciężkiej chorobie w wieku zaledwie 55 lat.

Po ukończeniu w roku 1908 w ydziału prawnego 
w Odessie, ś. p. A l e k s a n d e r  Ś w i ą t k o w s k i  
oddaje się pracy w m afństraturze, a w okresie w iel­
kiej w ojny czynnie pracuje w Rosji na polu spo­
łeczno - narodow ym  z ram ienia Centralnego Komi­
tetu Obywatelskiego. Po powrocie do k ra ju  zostaje 
sędzią śledczym w W arszaw ie, po czym przez kilka 
lat spraw uje w stolicy czynności sędziego okręgow e­
go, a z końcem roku 1928 obejm uje stanowisko no­
tariusza w Łowiczu, z którego zostaje zwolniony na
1 stycznia 1934 roku, ale po roku uzyskuje przyw ró­
cenie na stanowisko notariusza w Sompolnie w okrę­
gu kaliskim, skad na schyłku roku 1935 przechodzi 
do Bełchatowa w okręgu piotrkowskim.

Przedwczesna śmierć ś. p. A l e k s a n d r a  
Ś w i ą t k o w s k i e g o  wyw ołała głęboki żal. Cześć 
Jego pamięci!



ISTOTA STANOWISKA NOTARIUSZA
W YROK N . T. A. W  SPRA W IE PO D A T K U  OD LOKALI 

OD K ANC ELARII N O T A R IA L N Y C H

N otariusz T. zaskarżył do Najw yższego T ry b u n a­
łu A dm inistracyjnego orzeczenie Izby Skarbowej 
w Poznaniu z dn. 28 września 1934 r. N r. re j. odw. 
395/34, którym  nie uwzględniono odw ołania jego 
od w ym iaru podatku od lokali za rok 1934. Skarga 
zarzuca obrazę art. 3 p. 3 ustaw y z 2 sierpnia 1926 r.
o podatku od lokali, w związku z opodatkowaniem  
części lokalu skarżącego, za ję tej na jego kancelarię. 
Skarga stoi m ianowicie na stanowisku, że kancela­
ria notariusza jest urzędem  wzgl. insty tucją p ań ­
stwową ze względu na charakter urzędnika wzgl. 
przedstaw iciela instytucji państw ow ej, jak i no tariu ­
szowi n ad a je  rozporządzenie z 27.X .1933 r. poz. 609 
Dz. Ust. oraz ze względu na charak ter jego czynności.

Pozw ana w ładza przedstaw iła odpowiedź po up ły­
wie wyznaczonego je j w tym  celu term inu, wobec 
czego odpowiedź tę należało pominąć.

N. T. A. rozważył, co następuje:
Spór w spraw ie niniejszej polega na zagadnieniu, 

czy kancelaria no taria lna  w świetle praw a o no ta­
riacie z 27 października 1933 r. jest urzędem  p ań ­
stwowym wzgl. insty tucją państwową, o  jakich jest 
m owa w art. 3 p. 3 ustaw y o podatku od lokali z dn.
2 sierpnia 1926 r. poz. 550 Dz. Ust.

Otóż o ile chodzi o posiadanie przez kancelarię 
no taria lną  charakteru  urzędu państwowego, to n a ­
leży stwierdzić, że powołane przez skargę prawo
o notariacie nie d a je  podstaw y do takiej kw alifika­
cji wspom nianych kancelarii.

Jeżeliby bowiem naw et przyjąć, że charakter kan­
celarii j. w. zasadniczo m ożnaby wyprow adzić z cha­
rakteru  urzędowego osoby notariusza, to przepisy 
praw a o notariacie z 1933 r. nie mogą być rozum ia­
ne jako uznające notariusza za urzędnika państw o­
wego. M ianowicie już art. 1 będącego w mowie p ra ­
wa nazyw a notariusza „fukcjonariuszem  publicz­
nym " nie zaś „funkcjonariuszem  państw ow ym 1', art.
24 § 1 przew iduje jako form ę w ynagrodzenia no ta­
riuszy jedynie w ynagrodzenie za poszczególne czyn­
ności, zaś art. 23 przyrów nuje notariuszy do urzęd­
ników państwowych specjalnie pod względem ochro­
ny praw nej przy wykonywaniu ich czynności, przy 
czym norm a taka byłaby zbędna, gdyby notariusze 
korzystali z takiej ochrony już z mocy piastow ania 
urzędu państwowego. Specjalnie charakterystyczny 
Jest przepis art. 24 § 2, który przew iduje łączenie 
stanowiska notariusza z pobieraniem  em erytury 
Państwowej, co byłoby nie do pom yślenia w razie, 
gdyby no taria t był urzędem  państwowym, albowiem 
n ,kt nie może być jednocześnie i urzędnikiem  i eme­
rytem  państwowym . W reszcie posiadanie przez no- 
a n a t  sam orządu zawodowego (art. 25 — 36) wska­

zuje na to, że notariusze nie są urzędnikam i pań- 
s wowymi. O ile chodzi natom iast o m ianow anie 
no anuszy (wzgl. zw alnianie i przenoszenie) przez

m istra Sprawiedliwości, wykonywanie przez w ła­
żę państwowe nadzoru nad nimi i w ładzy dyscypli­

narnej, określenie przez M inistra norm  ich wyna- 
£ro zenia, o praw o notariuszy do pieczęci z godłem

państwowym  i ograniczenie zakresu ich czynności 
do przepisów praw a, to momenty powyższe nie są 
specjalnie charakterystyczne dla służby urzędników 
państwowych. Jak  więc już z tego widać, opieranie 
rozważanej tezy strony skarżącej na  charakterze sa­
mego notariusza, w ynikającym  z całokształtu praw a
o notariacie, a w szczególności z art. art. 1, 5, 12, 23,
24 i 44 — 45, tezy tej nie uzasadnia.

Z  drugiej strony, o ile chodzi o czynności wyko­
nywane przez notariusza (art. 63), to, wbrew tw ier­
dzeniu skargi, są one spełniane przede wszystkim 
nie w interesie publicznym;, ale w łaśnie w interesie 
pryw atnym  stron, i są ograniczone zasadniczo* do 
dziedziny praw a pryw atnego. Siła zaś dowodowa 
aktów wzgl. dokum entów notarialnych nie uzasad­
n ia tw ierdzenia, aby były one dokum entam i, spo­
rządzonym i przez urząd państwowy, albowiem siła 
taka, w myśl art. 262 K. P. C. poz. 934/32 Dz. Ust. 
przysługuje także dokumentom sporządzonym  przez 
„osoby zaufania publicznego", w yraźnie odróżnione 
w tym  przepisie od „władz i urzędów". Należy też 
stwierdzić, że, w związku z rozważanym i wyżej 
przepisami praw a o notariacie, przepisy ustawy 
stem plowej, upraw niające notariuszów do wym ie­
rzania i pobierania opłat skarbowych od sporządzo­
nych przez nich aktów (i z tego tytułu w łączające 
ich do instancji skarbowych) — które to czynności 
są zresztą jedynie czynnościami pobocznymi — m u­
szą być rozum iane jedynie jako delegacja specjalna 
do czynności analogicznych z niektórym i czynno­
ściami urzędów państwowych, nie w pływ ająca na 
istotę charakteru czynności notariuszy. Również 
więc z charakteru czynności notariusza nie podobna 
wywieść, aby kancelaria jego była urzędem  p ań ­
stwowym.

Tym  m niej uzasadnione jest stanowisko skargi, 
wg. którego kancelarie no taria lne w inny być uzna­
ne za instytucje państwowe (w sensie art. 3 p. 3 
ustaw y z 2 sierpnia 1926 r.). Jak  to bowiem N a j­
wyższy T rybunał A dm inistracy jny  orzekł już i uza­
sadnił w wyroku swoim z 27 listopada 1931 r. L. 
Rej.  5911/30 w sprawie K om unalnej Kasy Oszczęd­
ności pow. Inowrocławskiego w Inowrocławiu, w y­
raz „insty tucja" w  przepisie, o  który chodzi w n i­
niejszej sprawie, jest równoznaczny z wyrazem  „za­
kład". Że powyższy przepis m a istotnie na wzglę­
dzie takie jedynie pojęcie zmysłowe instytucji, a nie 
pojęcie oderwane w znaczeniu pewnego systemu o r­
ganizacyjnego, wynika zresztą w yraźnie stąd że 
mówi on o instytucjach jako lokatorach (przeciw­
staw iając im osoby trzecie, korzystające z części tych 
lokali odpłatnie). Jasnym  zaś jest, że tylko „insty­
tuc ja"  w powyższym zmysłowym znaczeniu „zakła­
du" może być lokatorem. Otóż oczywiście ani kan ­
celaria no taria lna  nie stanowi żadnego zakładu p ań ­
stwowego, ani notariusz nie jest przedstawicielem  
jakiejkolw iek instytucji w tym znaczeniu; i z tego 
więc punktu w idzenia art. 3 p. 3 ustaw y z 2 sierpnia 
1926 r. w spraw ie niniejszej nie mógł mieć zasto­
sowania.

Z  powyższych względów N. T . A. skargę oddalił, 
jako nieuzasadnioną. (L. rej. 8852/34— w yrok z dnia  
23 września 1936 r.).



Ruch osobowy

IZBA N O T A R IA L N A  -  W A R SZ A W A

M issunu O tton, notariusz w P u ł t u s k u  — iz.marł dnia 
19.X I I .1936 r.

Zaborow ski S tefan , notariusz w W a r s z a w i e  — zmarł 
dnia 28.XII.1936 r.

Ś w ią tkow ski A leksander, notariusz w B e ł c h a t o w i e  — 
zmarł dnia 2.1.1937 r.

K okczyński Feliks, b. notariusz w Piotrkowie — mianowany 
notariuszem w C z e l a d z i  (na nowe stanowisko).

IZBA N O T A R IA L N A  — P O Z N A N

B urdajew icz A n to n i, notariusz w Środzie — przeniesiony do 
P o z n a n i a  na podanie.

K rzem ien iew ski H ilary, adwokat w  Gdyni — m ianowany no­
tariuszem w G d y n i .

M osiew icz M ieczysław  — m ianowany notariuszem w G d y- 
n i.

Jankiew icz Julian , sędzia apelacyjny w  stanie spoczynku — 
mianowany notariuszem w G r u d z i ą d z u  z dniem 1 .II.
1937 r.

Śliw a M ichał, notariusz w W ieluniu — przeniesiony do Ż n i ­
n a  na podanie.

IZBA N O T A R IA L N A  -  KRAKÓW

B o jdeck i A lo jz y ,  notariusz w  J a ś l e  — zmarł dnia 20.X II. 
1936 r.

L ew iń sk i S te fan , asesor notarialny w Kulikowie — m iano­
wany notariuszem w T a r n o b r z e g u .

G rom nick i Jan, sędzia grodzka w Bodzentynie — m ianowany  
notariuszem w  S ł o m n i k a c h  (na nowe stanowisko) z, dniem  
1.1.1937 r.

IZBA N O T A R IA L N A  — LU B L IN

Jan icki E ligiusz, notariusz w Stryju — przeniesiony do M i- 
z o c z u  (na nowe stanowisko) z dniem 4.1.1937 r.

O koło-K ułak  G ustaw , b. notariusz w Radziejowie — miano­
wany notariuszem w  Ł o k a  c z a c h  (na nowe stanowisko).

ST A N O W ISK A  PISA R Z Y  H IP O T E C Z N Y C H

Zarządzeniami z dn. 16, 18 i 30 listopada 1936 r. (DjZ. Urzęd. 
Min. Sprawiedł. Nr. 17, 1936 r.) P. M inister Sprawiedliwości 
powiększył 'iczbę stanow;sk pisarzy hipotecznych: 

w  Ł o d z i  — do trzech  (z dniem 1.III.1937 r.); 
w L u b l i n i e  — do dw óch  (z dniem 1.X II .1936 r.); 
w G r o d n i e  — do dw óch  (z dniem 1.1.1937 r.).

*

Now e stanowisko pisarza hipotecznego przy Sądzie Okręgo­
wym w L u b l i n i e  objął P. K azim ierz Sko tn icki, dotychcza­
sowy Prezes tegoż Sądu.

DZIAŁ URZĘDOWY
Z RADY N O T A R IA L N E J W  W A R S Z A W IE

R ada N otaria lna  w W arszaw ie ogłasza, że Magi • 
ster P raw  Stanisław  Szew czyk , zamieszkały w R a­
dziwiłłowie k/Skierniewic, złożył podanie o  w pisa­
nie na  listę aplikantów  notarialnych Okręgu Sądu 
A pelacyjnego w W arszawie.

W  D Z IE N N IK U  U ST A W :

K r  88, poz. 613  — dekret Prezydenta Rzplitej o stosunku 
Państwa do K o ś c i o ł a  E w a n g e l i c k o  - A u g s b u r ­
s k i e g o  w Rzeczypospolitej Polskiej (osobowość prawna i 
przepisy dotyczące nieruchomości — art. 10); zasadnicze pra­
wo wewnętrzne tegoż Kościoła — K r  94, poz. 659;

K r  93, poz. 651 — rozporządzenie M inistra Skarbu w  spra­
wie o p ł a t  s t e m p l o w y c h ,  wiążących się z przejęciem  
w ł a s n o ś c i  n i e r u c h o m o ś c i  w t o k u  p o s t ę p o w a ­
n i a  e g z e k u c y j n e g o  (rozporządzenie to zanotujemy 
jeszcze osobno w e właściwym  dziale);

K r  93, poz. 649 — roaporządzenie M inistra Skarbu o wyko­
naniu ustawy z 15.VII.1925 r. o państwowym podatku przemy­
słowym (z uchyleniem rozporządzenia z 14.IX.1934 r. — Dz. 
Ust. N r 85, poz. 770);

K r  94, poz. 663  — rozporządzenie M inistra Sprawiedliwości
o r e j e s t r z e  s k a z a n y c h  (z uchyleniem  rozporządzenia 
z 25.V.1934 r. — Dz. Ust. N r 51, poz. 478).

O G ŁO SZEN IA
A s e s o r  n o t a r i a l n y  imający także ustawodawstwo 

Ziem  Zachodnich i b. Kongresówki, zmieni posadę. Zgłoszenia  
z podaniem warunków: Adm inistracja „Przeglądu N otarialne- 
go“ pod „W ielkom iejska praktyka11.

P o m o c n i k  n o t a r i u s z a  z dziesięcioletnią prak­
tyką w kancelarii przy H ipotece Okręgowej i trzyletnią prak­
tyką na prowincji, egzam inowany (egzamin notarialny i hipo­
teczny), wpisany na listę zastępców, z poważnymi referencjami 
i świadectwam i — poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia: Z a­
mość, N otariat, Wiktorowi.cz.

R u t y n o w a n y  p r a c o w n i k  n o t a r i a l n y ,  
biegły maszynista, z językami: rosyjskim, ukraińskim, biało­
ruskim i  niemieckim, poszukuje posady zastępcy. Najchętniej 
na Kresach W schodnich. Łaskawe zgłoszenia do Adm inistracji 
„Przeglądu Notarialnego" pod „Zastępca".

P o m o c n i k - z a s t ę p c a  n o t a r i u s z a  do m a­
łego miasteczka poszukiwany. Adresować: Tarnogród, Lubel­
skie.

ŚCISŁY KOM ITET R E D AK CYJN Y: P rzew odniczący  — Z y g m u n t  H u b n e r .  C złonkow ie  — dr S t e f a n  B e n e d y k t ,

J a k u b  G l a s s ,  K a r o l  H  e t  t l i n g  er,  M a r i a n  K u r m a n  (W arszawa), d r  W i t o l d  P r ą d z y ń s k i ,  d r  J a n

S ł a w s  k i  (Poznań), d r  B o l e s ł a w  T r z o s ,  d r  T a d e u s z  K o s t ó r k i e w i c z  (Lwów), d r  S t e f a n  B r e y e r ,  

M i c h a ł  R z e p e c k i  (Kraków), A n t o n i i  X i ę ż o p o l s k i  (Lublin).

Odpowiedzialny za pismo — R edaktor: Ar W  i k t o r  N a t a n s o n .

W Y D A W C A : IZBA K O T A R I A L K A  OKRĘGU S Ą D U  A P E L A C y j K E G O  W  W A R SZ A W IE
w osobie Z y g m u n t a  H u b n e r a ,  Prezesa R a d y  K o ta ria ln e j  w W arszaw ie.

Drukarnia Braci Drapczyńskich, W arszawa, Piusa N r 15. 24


